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Z tygodnia na tydzień
❖ W dniach 1-2 kwietnia prezydent Litwy Yaldas 
Adamkus z pierwszą zagraniczną wizytą oficjalną udaje 
się do Polski.
❖ Czesław Okińczyc, jeden z założycieli dwutygodni­
ka „Znad Wilii”, obecnie prezes komercyjno-rozryw- 
kowej rozgłośni radiowej o tej samej nazwie, na zasa­
dach społecznych został doradcą Yaldasa Adamkusa ds. 
kontaktów z Polską, jak też współprzewodniczącym Fun­
dacji Wspierania Współpracy Polsko-Litewskiej im. 
A.Mickiewicza, która działa przy kancelariach prezy­
dentów obu krajów.
❖ 25 marca, na wniosek premiera Gediminasa Yagno- 
riusa, Yaldas Adamkus zatwierdził nowy skład rządu. 
Mindaugas Stankevićius został ministrem zdrowia za­
miast Juozasa Galdikasa, Edvardas Makelis — ministrem 
rolnictwa i leśnictwa, zamiast Yytautasa Knaśysa, AJgis 
Ćaplikas — ministrem ochrony środowiska, zamiast 
Imantasa Lazdinisa. Zostali również zdymisjonowani — 
Laima Andrikiene, minister ds. europejskich, i Zigmas 
Zinkevićius, minister oświaty i nauki. Tbwają negocjacje 
co do ich następców.
❖ W strukturze rządu RL nie będzie ministerstw — 
Łączności i Informatyki oraz Budownictwa i Urbanisty­
ki, dyskusje trwają na temat celowości istnienia Mini­
sterstwa ds. Europejskich.
❖ Podczas dobierania nowych ministrów największą 
niespodzianką było powołanie ekspremiera Mindaugasa 
Stankevićiusa, członka opozycyjnej sejmowej frakcji 
LDPP, na stanowisko szefa resortu ochrony zdrowia. 
Kierownictwo Demokratycznej Partii Pracy odgraniczy­
ło się od wszelkiego udziału w nowym rządzie i zostawi­
ło prawo wolnego wyboru dla członka partii.
❖ W Warszawie odbyło się posiedzenie Litewsko-Pol­
skiej Komisji ds. Problemów Mniejszości Narodowych. 
❖ Wizytę oficjalną w Polsce złożył minister ochrony 
kraju Ceslovas Stankevićius.
❖ 14 marca w Kownie, przed spotkaniem minister 
Laimy Andrikiene z wyborcami, doszło do zamieszek 
na szeroką skalę, podczas których zginął 57-letni Yla- 
das Pundźius. Prokuratura Generalna RL prowadzi 
śledztwo i stara się wyjaśnić, czy jest w tym winna mini­
ster Andrikiene, której zarzuca się, iż będąc za kierow­
nicą samochodu otoczonego przez tłum spowodowała 
wypadek.
❖ Algirdas Brazauskas został wyróżniony nagrodą Fi­
lipa Oslika za pomyślne uregulowanie stosunków litew- 
sko-ukraińskich i wkład w budowę porozumienia w Eu­
ropie Środkowej i Wschodniej. Corocznie wspomniane 
wyróżnienie przyznaj e Demokratyczna Partia Ukrainy i 
grupa emigracyjnych działaczy ukraińskich.
❖ Bank Litewski wyemitował nową srebrną monetę o 
nominale 50 Lt z okazji 200-rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza. Zaprojektował ją plastyk Algirdas Bosas. 
❖ Na 18 kwietnia br. jest zaplanowany kolejny zjazd 
Związku Polaków Litwy. W roku bieżącym przypada 
jubileusz 10-lecia założenia tej organizacji.

Rys. Jarosław Rokicki

Święta są nie Jedyną, ale szczególną okazją do składania życzeń. Każdy z nas przeżywa je na swój sposób i wspólną 
mamy chęć w związku z nimi: Jest to oczekiwanie na dobro i ciepło — dla nas, naszych Bliskich, Współpracowników.

Nieobojętna to również rzecz dla kogo i Jak się żyje. Rozeznania w tej dzisiejszej rzeczywistości — 
mądrości życiowej życzymy dzisiaj Czytelnikom.

Swoje pragnienia chciejmy umieszczać po stronie wartości trwałych, 
gdyż „na grząskim podłożu doczesnego życia łatwo o różne przygody i upadki ”. 

Chciejmy też swoje odświętne rozważania zachować na okres późniejszy, 
nie tworząc cezury między świętami a powszedniością.

Tradycyjnie zaś — z okazji Świąt Wielkiej Nocy — życzymy Państwu radości, pogody ducha i zadowolenia.

Zamyślmy się nad ekumenizmem

Ruch na rzecz jedności chrześcijan
Aleksandra Niemczykowa

Od wieków na ziemiach dawnego Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego mieszkali przedstawiciele różnych 
narodowości, wyznający chrześcijaństwo, judaizm, is­
lam, a także inne religie. Były między nimi waśnie, ale 
również wiele przyjaźni i jedności w działaniu, szcze­
gólnie w okresach zagrożenia i trwogi. Sąsiad sąsiado­
wi przychodził z pomocą, niezależnie od wyznawanej 
wiary, czy narodowości. Ale bywało i tak, że sąsiad na­
stawa! na sąsiada ze względu na odrębność rasową czy 
religijną.

Wśród wyznawców Chrystusa w ciągu wieków na­
stąpiły podziały, prowadzące nawet do wojen religij­
nych. Ale były również próby pojednania, np. Unia 
Brzeska z 1596 r., która na ziemiach przyłączonych po 
rozbiorach do Rosji krwawo była prześladowana. Nie 
tylko te ziemie, o których piszę, ale cały świat jest ciągle 
jeszcze zróżnicowany pod względem religijnym (raso­
wym narodowym, spcńecznym — także).

W czasie Soboru Watykańskiego II zwołanego 
przez papieża Jana XXIII w 1962 r., a zakończonego 
za pontyfikatu Pawła VI w 1965 r., jedną z najwa­
żniejszych omawianych kwestii była sprawa dążenia 
do jedności chrześcijan. W wyniku obrad Soboru 
ogłoszono Dekret o Ekumenizmie (Unitatis Redinte- 
gratio), nakreślający drogę do pojednania. Wymaga 
to przede wszystkim rozstrzygnięcia rozbieżności 
doktrynalnych, powierzonych dysputom teologów 
wszystkich wyznań chrześcijańskich. Nie tylko teolo­
gowie mają brać udział w dążeniu do pojednania. 
We wspomnianym Dekrecie skierowane są słowa do 
każdego chrześcijanina, a może nawet szerzej — do 
każdego wierzącego w Boga.

Papież Jan Paweł II w swej Encyklice, poświęconej 
Ekumenizmowi (Ut Unum Sini), tak pisze:

„O odnowę jedności troszczyć ma się cały Kościół, 
zarówno wierni jak i pasterze, każdy wedle własnych sił...

Jednakże oprócz rozbieżności doktrynalnych, które nale­
ży rozstrzygnąć, chrześcijanie nie mogą umniejszać zna­
czenia zestarzałych nieporozumień, które odziedziczyli z 
przeszłości... Dlatego zaangażowanie ekumeniczne musi 
się opierać na nawróceniu serc i na modlitwie, które do­
prowadzą także do niezbędnego oczyszczenia pamięci hi­
storycznej...

...Jeśli modlitwa stanowi „duszę” ekumenicznej od­
nowy i dążenia do jedności, to w niej też zakorzenia się i z 
niej czerpie moc to wszystko, co Sobór określa jako dia- 
loi’...

Pisząc o dialogu ekumenicznym według wskazań 
Jana Pawła II, chciałabym zrobić pewną dygresję: cho­
dzi bowiem o dialog jako metodę osiągania porozu­
mienia. Wydaje mi się, że wskazówki dane przez Papie­
ża, dotyczące ekumenizmu można zastosować również 
do likwidowania nieporozumień między ludźmi — gru­
pami społecznymi — narodami. W t^ dialogu bowiem 
trzeba;

— dostrzec winy w obu stronach (Papież mówi tu 
wręcz o rachunku sumienia);

— starać się dojrzeć to, co nas łączy, szukając wspól­
nie prawdy;

— znajdować w stronie przeciwnej to co piękne, 
dobre, godne naśladowania.

„Podejmując dialog—mówi Papież—każdazestron 
zakłada u swego rozmówcy wolę pojednania... Aby to wszyst­
ko mogło się urzeczywistnić, muszą zniknąć przejawy wza­
jemnego zwalczania się. Tjilko wówczas dialog pomoże w
przez^ciężaniu podziału, a posłuży do przybliżania jed-n'nosa .

Według zasad ekumenizmu, wsparciem dla dialo­
gu jest współpraca między wspólnotami lokalnymi w 
wielu zakresach: tak ewangelizacyjnej, jak i w charyta­
tywnej.

Dokończenie na str. 2



Szanowni Państwo, 
Drodzy Rodacy!

Wydaliśmy kolejny, ósmy numer 
naszego pisma „My, Sybiracy" i z przy­
jemnością przesyłamy go Państwu.

Chcemy w naszym piśmie za­
mieszczać więcej informacji o Polonii, 
zamieszkałej w krajach, powstałych po 
rozpadzie ZSRR i z tych względów 
zwracamy się do Wszystkich Rodaków 
z propozycją współpracy. Jak dotąd tyl­
ko kilka osób i stowarzyszeń odpowie­
działo na tę propozycję, dlatego ją po­
nawiamy.

Łączymy serdeczne pozdrowienia 
i wyrazy głębokiego szacunku.

Jerzy Rossowski — za Zespół Re­
dakcyjny

Feliks Milan 
Prezes Oddziału Wojewódzkie­

go Związku Sybiraków 
ul. A.Kamińskiego 18 
90-229 Łódź, Polska 

* * *
Pomimo, że mam 53 lata, zbiera­

niem odznak klubów sportowych z Pol­
ski a także z terenów naszych kresów 
wschodnich m.in. Grodna, Równa, 
Wilna, Lwowa itp. zajmuję się od nie­
dawna (3 lata). Zbiory moje jak na 
razie są skromne (ok. 550szt.). Chcia- 
łbym za Państwa pomocą je powięk­
szyć poprzez ogłoszenie na łamach 
„Żnad Wilii” mojej prośby: otóżchcia- 
łbym nawiązać korespondencję w celu 
wymiany lub kupna odznak z Litwy, 
Białorusi, Ukrainy z kolekcjonerami, 
którzy posiadają podobne hobby.

Za spełnienie mojej prośby z góry 
serdecznie dziękuję.

Z wyrazami uszanowania
Kazimierz Michalczak 

Plac Powstańców Wlkp. 4, 
88-420 Rogowo 

woj. bydgoskie, Polska

Podziękowanie
w imieniu Klubu Polskich Wete­

ranów Wojny na Litwie, od siebie oso­
biście, serdecznie dziękuję Panu Redak­
torowi za prenumeratę gazety „Znad 
Wilii”, którą otrzymuję od 1 stycznia 
br. Serdeczne Bóg zapłać za dobrąpa- 
mięć o nas, byłych żołnierzach Armii 
Krajowej.

Z podziękowaniem prezes Klubu
Stanisław Kaczkan

Wilno

Szanowna Redakcjo
Wciąż z nieustannym zaintereso­

waniem czytam otrzymywane pismo. 
Brak mi słów, aby wyrazić podziw i 
uznanie dla pracy, jaką Państwo wkła­
dacie w jego wydawanie.

Śledzę kontakty ze społecznością 
litewską, polską w kraju, rodakami rui 
Wschodzie.

Pragnę wyrazić swą wdzięczność 
za tyle dobrego, które dzięki wysiłkom 
Reakcji otrzymują inni.

Pozostaję z poważaniem
Halina M.Witkowska 

Carsonville, USA
* * *

Gratuluję aktywności. To na 
pewno dobry pomysł, gdy redakcja 
występuje jako organizator konferen­
cji, poświęconej demokratycznym 
przemianom; roli, jaką odgrywają w 
tym procesie media nielitewskie. 
Śledzę za działalnością Państwa z 
wielkim zadowoleniem, cieszę się, że
Znad Wilii” to instytucja, w której>}

ogniskują się i realizują różne poży­
teczne inicjatywy. Taka działalność 
sprawia, że wizerunek Polaka nad 
Wilią jest przyjmowany z szacunkiem 
przez innych, znaczy współcześnie 
coraz więcej.

Przy okazji pozdrawiam Redak­
cję. Czytając pismo, mam tylko jed­
ną uwagę — przydałoby się więcej 
stron! Oczekuję na ten dzień, kiedy 
gazeta przestanie „trzeszczeć w 
szwach ”, ale wiem doskonale, że to 
zależy od kiesy. Życzę więc jej zasob­
ności, zauważenia działalności Pań­
stwa w instytucjach, wspierających 
takie inicjatywy.

Z szacunkiem —
Stefan Siedlecki 

Warszawa, Polska

zNADwn.n 
1998.04.01 -15

Mieczysław Jackiewicz— 
Konsulem Generalnym RP

Profesor Mieczysław Jackiewicz został mianowany konsulem gene­
ralnym Rzeczypospolitej Polskiej w Republice Litewskiej. Zmieni on 
na tym stanowisku byłego konsula Waldemara Lipkę-Cłiudzika.

Mieczysław Jackiewicz w 1956 r. z Wilna wyjechał do Polski. Przez 
wiele lat pracowałjako profesor Wyższej Szkofy Pedagogicznej w Olsz­
tynie i Uniwersytetu A.Mickiewicza w Poznaniu, specjalizuje się w 
badaniu Uteratury litewskiej i polsko-litewskich więziach literackich.

Nowy Konsul Generalny zna język litewski, przetłumaczył na język 
polski kilka książek, w tym antologię opowiadań litewskich „Wiecz­
nie zielony klon”. Jest on autorem książek „Literatura polska na Li-
twie XVI-XX wieku”, przewodników: „Wilno i okolice' .Wileńska
Rossa”, a także wielu artykułów na tematy polsko-litewskich i pol­
sko-białoruskich więzi kulturowych, w tym również zamieszczanych 
w dwutygodniku „Znad Wilii”.

Jedna z wież kościoła Sw.Trójcy (bazyliańskiego)
Fot. Romuald Mieczkowski

Turystyka

u progu sezonu
Sezon turystyczny, który nieba­

wem nastąpi, już teraz sprawia, że z 
dnia na dzień wzrasta liczba gości zza 
granicy w Wilnie. W bieżącym roku 
dochodzi jeszcze 200-rocznica uro­
dzin Adama Mickiewicza, co dodat­
kowo przyciąga chętnych, zwłaszcza 
z Polski.

Wydaje się, że do niedawna ruch 
turystyczny na Litwie był niezbyt zor­
ganizowany, bardziej żywiołowy, 

' szczególnie w okresie przemian 
ustrojowych w kraju. Tym bardziej 
ciesty, że turystyka stopniowo staje 
się jedną z ważniejszych gałęzi go­
spodarki narodowej. Na Litwie jest 
co zwiedzić, należy jedynie zadbać o 
to, by oferty biur podróży były atrak- 
cyjne. Polskie środowiska mają tu 
również wiele do powiedzenia, 
zwłaszcza przewodnicy, gdyż to od 
nich w niemałym stopniu zależy ob-

\Nybory znowu 
nie odbyły się

W dniu 22 marca br. w dwóch 
okręgach wyborczych na Litwie: no- 
wowiłejskim oraz wileńsko-trockim 
po raz trzeci odbywały się wybory 
sejmowe. Wybory nie odbyły się, gdyż 
w żadnym z okręgów frekwencja nie 
wyniosła przepisowych 40 proc. W 
wileńsko-trockim okręgu udział 
wzięło 28,3 proc, uprawnionych do 
głosowania; najwięcej głosów 69,7 
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raz kraju, jaki pozostanie w pamięci 
zwiedzających.

Nadzieją napawa również świado­
mość, z jaką na Litwę zaczynają przyje­
żdżać wycieczki z Polski. Decyduje coraz 
częściej chęć poznania, oprócz, oczywi­
ście, miejscowych Polaków, kultury 
sąsiedniego kraju, nie zaś zobaczenia na 
■Wileńszczyźnie „pozostałości po Pol­

,,sce .
Za sprawniejszą organizacją dzia­

łalności turystycznej przemawia również 
fakt, że ostatnio przyjazdy turystów po­
przedzają wizyty osób odpowiedzialnych 
„za reklamę”. W redakcyjnej galerii od­
były się jedno po drugim dwa spotka­
nia; z dziennikarzami i laerownikami biur 
podróży z całej Polski. Celem ich pobytu 
na Litwie było przetarcie szlaków.

Co z tego wyniknie, okaże się nie­
bawem.

Ta

proc, oddano na kandydata Akcji 
Wyborczej Polaków na Litwie Wal­
demara Tomaszewskiego. W nowo- 
wilejskim okręgu wyborczym liderem 
był Arturas Paułauskas, który nie­
dawno kandydował do fotela prezy­
denta Litwy. W wyborach sejmowych 
głos za niego oddało 90 proc, elek­
toratu, który wziął udział w głosowa­
niu.

J.Sz.

Więcei światła

Wydobyć z mroku 
zabytki Wilna

Cieszy oko coraz lepiej oświetło- łowej, ponadto z mroku wydobędzie
na w nocy Starówka Wileńska. Z 
ciemności majestatycznie wyłaniają
się Katedra z Dzwonnicą, zaś nad zostanie Kaplica Ostrobramska, 
nimi góruje Zamek Giedymina. Pięk- dokąd swe kroki kieruje większość 
nie podświetlony bywa Ratusz, Pa- przybyłych turystów i przylegający 
łac Prezydencki, Dom Towarowy (d. kościół św. Teresy. Ponadto iłumi-
Braci Jabłkowskich), niektóre hote­
le i poszczególne domy, sklepy i sie- skich — przygotowany został pro- 
dzihy placówek kulturalnych, firm, jekt podświetlenia kościołów — św.
To niewątpliwie dodaje uroku mia- Anny, św. Piotra i Pawła, św. Rafała, 
stu, zachęca do nocnych spacerów św. Jakuba, Klasztoru Bazylianów.
wilnian i gości stolicy.

Do czerwca w zasięgu obfitego tleniowe zaplanowano wykonać do 
oświetlenia — jak obiecują władze czerwca—w tym miesiącu odbędzie 
Samorządu m.'Wilna — znajdą się się Światowe Święto Pieśni i Tańca 
kolejne zakątki Starego Miasta, w Litewskiego, oczekuje się Litwinów
tym ul. Zamkowa, Niemiecka, Szkla­
na, jaśniej będzie na Górze Bouffa-

Dialog będzie kontynuowany
w czerwcu ub.r. nad jeziorem 

Wigry w województwie suwalskim 
odbyło się spotkanie twórców kul­
tury polskiej i litewskiej. Ostatni 
numer kwartalnika „Lijhuania”, 
wydawanego w Polsce, przynosi re­
lację z tego forum intelektualistów 
obu krajów.

W Polskiej Galerii Artystycznej 
odbyło się spotkanie kilkudziesięciu 
uczestników ubiegłorocznego fo­
rum. Dyskutowano nad potrzebą 
kontynuacji dialogu. W spotkaniu 
wziął udział przewodniczący Ogól­
nopolskiego Klubu Miłośników Li­
twy dr Leon Brodowski wraz z ma­
łżonką, tłumaczką Danutą Brodow- 

fi
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Zdjęcie na pamiątkę. Uczestnicy ubiegłorocznego spotkania na Wigrach 
przed dworkiem prof. Andrzeja Strumiłły w Maćkowej Rudzie

Fot. Romuald Mieczkowski

Ruch na rzecz jedności chrześcijan
Pocz^k ruistr. 1 sku judaizmu nie jest pr^padkiem, a

Dążenia do pojednania pomię- wyborem Boga”. Papież mówi rów- 
dzy wyznaniami nie odnoszą się je- nież o tym, że antysemityzm jest grze- 
dynie do chrześcijan. Papież Jan chem; jest w istocie swojej antychrze-

B

Paweł II od lat głosi;,Antysemityzm ścijański.
Kościół Katolicki — jako Ko- 

W dniach 30 października — 1 listo- ściół żywy — nieustannie rozwija się.
nie ma żadnego usprawiedliwienia”. 

pada 1997 r. odbyło się w Watykanie wychodząc naprzeciw potrzebom 
sympozjum teologów, poświęcone świata. A tą potrzebą najpilniejszą 
korzeniom antyjudaizmu w środo- jest podyktowana przez Śmierć i 
wisku chrześcijańskim. W czasie tego Zmartwychwstanie Chrystusa miło- 
sympozjum Ojciec Św. wygłosił prze- ść, obejmująca wszystkie rasy, naro- 
mówienie, w którym przypomniał; dy i każdego człowieka osobno.
,,... narodzenie Chrystusa w środowi-

Dr Andrzej Kempfi (1934^1998)
Zmarł dr Andrzej Kempfi. Zdaje się tak niedawno czytaliśmy Jego 

artykuły o kulturze ziem II Rzeczypospolitej. Urodzony w 1934 roku w 
Warszawie, badał spuściznę dziejową Białorusi, Ukrainy, Królewca, Wil­
na. Poświęcił temu niejeden artykuł, drukowany w „Przeglądzie Wschod­
nim”, „Lithuanii” i innych liczących się pismach naukowych. Pamiętamy 
Jego prace o początkach piśmiennictwa na Białorusi, o Mierzei Kuroń- 
skiej 1 Thomasie Mannie. Był łacinistą, znawcą języków słowiańskich. 
Jego życzliwość zapamiętają studenci, których uczył również w Wilnie.

Swe artykuły drukował również stałe w „Znad Wilii”. Nasze pismo 
darzył szczególną sympatią. Pisał serdeczne listy, telefonował z Warsza­
wy, cieszył się z sukcesów „Znad Wilii”. W najbliższym czasie zostanie 
wydrukowany Jego tekst o pobycie Adama Mickiewicza w Połądze.

Dr Andrzej Kempfi został pochowany na Cmentarzu Powązkow­
skim w Warszawie. 31 marca w Ostrej Bramie odprawiona została Msza 
żałobna w intencji Zmarłego.

się około 20 budowli.
Cieszy, iż nareszcie oświetlona 

nacje ogarną perły zabytków wileń-

Nieprzypadkowo prace oświe- 

oraz turystów z wielu krajów.
T.B.

Litwa — Polska

ską. Redaktor naczelny miesięczni­
ka „Kulturos barai” Bronys Savu- 
kynas, uczestnik ubiegłorocznego 
forum w Polsce, poparł propozycję, 
aby następną konferencję zorgani­
zować na Litwie. Uczestnicy spotka­
nia, podkreślając wzorowe stosunki 
polsko-litewskie na szczeblu oficjal­
nym, mówili o roli organizacji poza­
rządowych w budowaniu dobrych 
stosunków pomiędzy społeczeń­
stwami sąsiednich krajów.

Planuje się, że kolejne spotkanie 
odbędzie się we wrześniu na Litwie i 
dotyczyć będzie wzajemnego oddzia­
ływania kultur litewskiej i polskiej.

J.Sz.

J
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Publikacje
r rSiermiężność

myślenia
W tegorocznym numerze 1 za­

mieściłem artykuł pt. „Nasz Rok 
1997”, zawierający pewne podsumo­
wania minionego okresu. Znalazł się 
w nim fragment, dotyczący naszej
polskiej działalności;

,Z grubsza dzielimy się na dwa55'
równole^e, rzadko przenikające siebie 
nurty. Pierwszy—dziadowski albo sier­
miężny, pełen gorzkich żalów, preten­
sji, folkloru i amatorszczyzny, ze zwa­
dą płynący i pełen piany, zawadzający 
o brzegi, czasem mętnie się przelewa­
jąc. Drugi — wąsko i spokojnie pły­
nący strumyk, wchłaniający równie 
skromne dopływy. Stawiający na pracę, 
twórczość, kompetencję, konkurencyj­
ność, bez taryfy ułgowej, rozsądnie oce­
niający swe możliwości.

We wspólnej zatoce naszych ocze­
kiwań te dwa nurty spotykają się”.

Fragment ten został przyjęty 
przez Czytelników ze zrozumieniem. 
Za wyjątkiem paru działaczy, którzy 
poczuli się „urażeni” osobiście, choć 
żadnych nazwisk, ani nazw organi­
zacji nie podawałem. Co więcej, 
twierdzą oni, iż w ten sposób „obra­
żam pracowity polski lud podwileński”.

Wyjaśniam obrażonym działa­
czom raz jeszcze: mam wiele szacun­
ku i podziwu dla naszego ludu; ubo­
lewam, gdy ludziom ojczystej Ziemi 
nie stać na lepsze stroje — jak far­
merom przystało w dobie kapitali­
zmu — tylko dość siermiężnie bywa­
ją ubrani; ubolewam, że z różnych 
powodów — w tym zwyczajnie ludz­
kich — mogą cierpieć. Natomiast 
pod siermiężnym, dziadowskim, 
bądź cierpiętniczym rozumiem wy­
łącznie sposób myślenia, a co za tym 
idzie — i działania. Oparty na że­
bractwie i apatii. Nawet gdy są mło­
de ręce do roboty, gdy się chodzi w 
lakierkach i jeździ dobrymi samocho­
dami.

Romuald Mieczkowski

Piszą inni

W Londynie
o nas

W styczniu br. Wilno odwie­
dził Sławomir Pogorzelski z Wiel­
kiej Brytanii. W londyńskim
„Dzienniku Polskim — Tydzień 55

(nr 13,14 marca 1998) zamieścił 
swe refleksje w artykule „Wilno —- 
metropolia wileńska”, poświęca­
jąc znaczny fragment naszej pla­
cówce:

55W centrum Starego Miasta ist-
nieje prywatny ośrodek kulturalny pro­
wadzony przez młode małżeństwo. 
Państwo Romuald i Wanda Mieczkow­
scy wydają gazetę „Znad Wilii” oraz 
prowadzą galerię malarstwa przy ulicy 
Iśganytoju. Dom ten jest jakby „Mek­
ką ”, przyciągającą poważnie zaintere­
sowanych kulturą, literaturą i sztuką 
wileńską oraz kresową. Pani Wanda, 
kobieta o nieprzeciętnej urodzie, orga­
nizuje wystawy malarskie utalentowa­
nych artystów, których nie brak na Li­
twie.

Prenumeruję „Znad Wilii” od 
trzech lat, dlatego że ta gazeta zawiera 
wiele mało znanych faktów z historii 
Wiłeńszczyzny i Kresów oraz o fascy­
nujących łudziach tych ziem”.

Sławomir Pogorzelski podaje 
również adres naszej redakcji. Dzię­
kujemy byłemu Wilnianowi, naszemu 
stałemu Prenumeratorowi oraz Przy­
jacielowi za dobre i życzliwe słowa.

Redakcja

w primaaprilisowym nastroju

ÓKK ZK DAWNYCH LAT...
„Powróćmy, jak za dawnych lat... ” — zanućmy słowa piosenki, gdy trzeci uczestniczy w zebraniu (pewnie coś znów zakłada), czwarty — dyry- 

oglądamy stare fotografie. A na nich nasi posłowie-Polacy, którzy nim we- guje.
szli do Sejmu i zasiedli w fotelach, imali się innych zajęć: Artur Płokszto, A więc, cofnijmy się wspólnie o ileś tam lat wstecz i z rozrzewnieniem 
Zygmunt Mackiewicz, Jan Sienkiewicz i Jan Mincewicz. westchnijmy: jak ten czas leci. Ale długo się nie smucąc, znów zanućmy: 

Dla ułatwienia podpowiadamy Czytelnikom, że jeden z nich gra na „Powróćmy, jak za dawnych lat...”.
banjo i harmonijce ustnej, drugi oderwał się na chwilę od mikroskopu, »

■
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Fot. Bronisława Kondratowicz, Zacharijus Putiłowas i Archiwum

Wokół ZPL-u
Czym jest ZPLi być może? Tak można obowiązkowo muszą one wchodzić w skład 

określićdysku^  wokół Związku Polaków na Związku. Może on przyciągać tylko na za- 
Dtwie,wroku 10-leciaoigariizacji. Zzapro- sadzie autorytetu mor^nego, który w du- 
szonych jej zdożycieli pi^^yii tylko Jan Sień- żym stopniu został zatracony—powiedział 
IdewiczorazRomualdMieczkowski. Jan Sienkiewicz.

Konferencja oddziału stołecznego
14 marca br. w sali samorządu sobą.

rejonu wileńskiego odbyła się kon- Na miejskiej konferencji ZPL 
ferencja sprawozdawczo-wyborcza mówiono o potrzebie tworzenia 
Wileńskiego Oddziału Miejskiego nowych miejsc pracy, wyrażano za- 
Związku Polaków na Litwie, Od- niepokojenie z powodu ślimaczenia 

mniejsze, ó czym można było przekonać su posłów z ramienia organizacji w cz^ie dział stołeczny liczy ponad 1300 w przywracaniu praw własności do 
się również na tym spotkaniu; frekwencja przyjęcia Aktu Niepodległości. członków, zrzeszonych w 44 kołach gruntów na terenie Wilna, wyraża-
była mała, nie przyszli dziennikarze. WystąpiłrawrueżRomualdMieczkow- terenowych, zawodowych, rodzin- no zadowolenie z rozpoczęcia bu-

—Nigdy nie uważałem, że ZPLmusi ski. Do przyczyn kryzysu odniósł on m.in. nych. dowy Domu Polskiego, wyjaśniano

Jaka dziś rola tej organizacji? Ponie­
kąd odpowiedzią na to pytanie jest zainte-

Ustosunkował się on do niektórych 
posunięć kierownictwa ZPL-u, jako błąd 

resowanie jej dzi^alnością. Niestety, coraz polityczny uznał powstrzymanie się od ^o-
.i U..I 1 su posłów z ramienia organizagi w czasie

WystąpiłrówrueżRomualdMieczkow- terenowych, zawodowych, rodzin-

Budownictwo i Remont
RESTA ’98

sobie podporządkować inne oiganizacje, że brak giętkości i rozwagi w działaniu części W referacie sprawozdawczym okoliczności sprzedaży przez pre-
kierownictwa,nieumiejętnośćprowadzenia prezesa Jana Rynkiewicza podsu- zesa ZG ZPL Ryszarda Maciejkiań-
rozmów ze stroną litewską, pozyskiwania mowane zostały wyniki pracy za 
sobie sojuszników wśród innych organiza- okres ostatnich dwóch lat, podkre- 
ęji. Względy ambicjonalne przesłoniły po- ślając ważną rolę biblioteki polskiej, 
trzebę pracy organicznej z jednej strony, z której korzysta 900 czytelników.

ca maszyny drukarskiej należącej do 
Zarządu Miejskiego. Poparto rów­
nież dążenie rodziców do zachowa-

Wystawa pod takim hasłem odbyła się w dniach 10-21 marca w Centrum 
Wystawowym LITEXPO. Cieszyła się ona szczególnym powodzeniem — 
dawno już takie tłumy nie odwieialy tego ośrodka. Wśród setek firm, które 
zademonstrowały najnowsze materiały, urządzenia i technologie, w wysta­
wie uczestniczyło Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlowe KISAN z War­
szawy, na czele z wiceprezesem Zdzisławem Żurowskim.

Firma skorzystała z oferty Mlędzynarodcwych Targów Pomorza i Kujaw, które 
niejednokrotnie uczestniczyły w różnorodnych targach wileńskich i pośredniczą w 
przedsięwzięciach takiego typu—i rzec można—odniosła sukces: wielu jest chętnych 
do nawiązania bezpośradnich kontaktów partnerskich. Na razie, jak podkreślił Zdzi- 
sław Żurowski, chodziło o poznanie możlrwości rynkowych na Litwie, następny etap 
nastąpi po zbadaniu wszystldch otrzymanych ofert

TB,

. „ , , . ,. , . , • nia w szkole średniej nr 14 pionu
starenieefektywnefomiydziianiaodtrącają Prezes powiedział, że Związek po- klas polskich.

_ winien stać się dla ludzi atrakcyjny i W głosowaniu jawnym preze-
tJztŁ podkreślił potrzebę działania w sem Wileńskiego Oddziału Miejskie-
, „ 1 r- . • -L aspekcie gospodarczym, społecz- go ZPL ponownie obrany został Jan
^głosPolakawbyłwa™,nalezywsposob nym i moralnym. Z kolei poseł na Rynkiewicz. Wybrano również dele-
demokratycznywytorucjednegorepreffin- Sejm Republiki Litewskiej Jan Sień- gatów na kolejny zjazd ZPL, który
t;mta-wpostac!np.R:< składającej się kiewicz stwierdził, że w Związku ódbędzie się 18 kwietnia oraz pod-
z przedstawicieli rozruch polskich orgaru- ----- ;------j.J___________. ■ . . * , ..
z^‘i i środowisk, ludzi cieszących się auto-

inteligencję i młodzież—z dmgięj—stwier- winien stać się dla ludzi atrakcyjny i

Według redaktora ,Znad Wilii”, aże-

rytetem i solidnym dorobkiem.
Wszyscy zabierający ^os w Polskim 

Klubie Dyskusyjnyrn zgodni byli co tego, iż 
ZPL wyrnaga poważnych reform

powinny istnieć dwa nurty: jeden — jęto uchwałę konferengi. 
składający się z ludzi samodzielnych 
gospodarczo, drugi — ogarniający • 
rodaków, którym Związek powi­
nien pomagać. W opinii mówcy, oba

J.Sz.

T.B. nurty powinny współpracować ze
ZNAD WILII 
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200 rocznica urodzin Wieszcza

Z zagadnień recepcji twórczości 
A.Mickiewicza w kuiturze iitewskiej

Algis Kaleda

Kwestia recepcji utworów AMickiewicza w kulturze litewskiej, jak również sprawa jego „litewskości”, od dawna nurtują badaczy. Jak te zagadnienia 
ujmowano dawniej? Wjaki sposób można do nich podchodzić?

Kiedy się mówi o związkach poety z Litwą, przede wszystkim podkreśla się metonimiczność jego twórczości i biografii—bliskość „konkretną”. Jak 
wiadomo, przestrzeń twórczości Wieszcza jest nadzwycząj konkretna, wypełniona żywą (^ciową!) treścią, zaś podstawowe jej współrzędne wskazują, 
oczywiście, na Litwę. Właśnie tu krzyżują się oś pionowa (histoiyczność — współczesność. Niebo — Ziemia) i oś pozioma (bio^ficzność utworów, 
poczucie tożsamości twórcy z określoną „małą ojczyzną”) semantycznego modelu kreowanego świata. Czy z Krymu, czy z Paryża, spojrzenie i myśli 
IWórcy są skierowane ku Litwie.

Toteż nawet z lingwistycznego punktu widzenia (język wyznacza obszar i granice percepcji) niektóre zagadnienia, np. poprawności języka, sprawa 
„regionalizmów” Mickiewicza, mogłyby być traktowane nieco inaczej. Ję^k, w którym myślał i w którym wyrażał swe uczucia, był dlań głównym „kanałem” 
komunikacyjnym, natomiast „normalny” język literacki lub próby tworzenia jakichś „norm”—byłyby traktowane jako propozycje peryferyjne.

Czy to oznacza, że twórczość Mickiewicza można usytuować nieco dalej od głównego nurtu literatury i kultury polskiej? Na pewno nie! Ale z drugiej 
strony, pojmowanie jego twórczości jako odrębnego, zrodzonego na styku kulturowym fenomenu, stwarza przesłanki do nowych konceptualnych
rozwiązań.

Thk np. badacze litewscy operują pojęciem „kultury pogranicza”, której zasady najwyraźniej sformułował B.Genzelis, akcentując, że „jest ona 
produktem historycznych uwarur^wań” i że analizując stosunki między kulturami litewską, polsk^ białoruską i ukraińską, należy uwzględnić kilka 
czynników, przede wszystkim—„ustosunkowanie do wspólnego państwa”, pojmowanie patriotyzmie, przynależność wyznaniową ”, „świadonmść namthwą”. 

lumiuuma, __,___ Zdaniem Itodacza, ,)cażdy mieszkaniec wspólnego państwa mó^ uważać siebie za Polaka”. Z drugiej strony, ,J’okdc (...) n^dy nie nazywał siebie Litwinern”,
pera, 40x50,1998. Jeden z obrazów z cyklu, wykonanego natomiast,Jżtwinrn^określaćsiebieijalcoLitwina,iJakoPolaka”.V/świetietychroxwsaań,moinastwierd2ić,ia,,AMickiewicz,MK.Ogiński(...)czuli,iż 
na wmówienie Polskiej Galerii Artystycznej stojąmiędzykultun{polskąilitewską(...).Dlategon(deżąonidoobutychruuvdó ’̂.

* * * Powyższe twierdzenia są odbiciem i swego rodzaju podsumowaniem długoletmch dyskusji, które toczyli litewscy literaci i badacze. Rozpatrując
uwarunkowania recepcji twórczości Mickiewicza w kulturze i w literaturze litewskiej, należy uwzględnić rozmaite uwarunkowania historyczno-kulturalne. 

mieszczono warianty po litewsku).

Romualdas Stasiu lis. Adam Mickiewicz, płótno, tem-

Nie sposób, oczywiście, zrekon- snych twórców uważano tylko tych, 
stmować całościowy, niezwykle bo- którzy pisali po litewsku. Tenden­

cje takie odzwierciedlały się zarów-gaty, zróżnicowany obraz „przyswa­
jania” dzieła — poetyki oraz idei 
Mickiewiczowskich, „przyswajania”, 
które dokonywało się na Litwie w

no w piśmie „Auśra”, jak i w „Li­
twie” — piśmie wydawanym po pol­
sku i przeznaczonym dla „spoloni-

ciągu 150 lat (pierwszych przekła- zowanych Litwinów”.
’’ W podobny sposób kontekst re-dów dokonał w r.l837 L.J.Jucevi-

ćius). Jednakże warto spróbować cepcji Mickiewicza kształtował się i 
omówić, jak kształtowało się zjawi- w dwudziestoleciu międzywojen­

nym, a nawet w latach powojennych.sko, które można umownie nazwać
„litewskością Mickiewicza”... Od Jeden z najwybitniejszych myślicieli 
razu chciałbym zaznaczyć, iż nie jest przedwojennych — filozof S.Sal-
to „zastygłe”, chronologicznie oraz 
konceptualnie zakończone zjawi­
sko, lecz na odwrót — ciągle zmie-

kauskis np. podkreślał, iż etniczne 
podstawy jego twórczości opierają 
się na swoistym dla litewskiej kultu-

niający się, oscylujący w bardzo sze- ry „poczuciu kosmicznego rytmu”, 
rokich ramach, migotliwy system nostalgii, głębokichwięziach ze świa- 
rozmaitych dążeń, oczekiwań, po- tern przyrody. Y.Mykolaitis-Putinas
staw i propozycji.

Przywoławszy ku pomocy inte­
lektualną refleksję oraz pewien dy­

— znany poeta, zasłużony tłumacz 
„Pana Tadeusza” i autor studium 
„Adam Mickiewicz i literatura litew-

stans heurystyczny, problematykę ska” romantyków wileńskich nazy-
niniejszego referatu możemy zawę­
zić do kilku podstawowych pytań.

wał „spolonizowanymi Litwinami”, 
natomiast pisarz i filozof Yydunas

Brzmiałyby one tak: Jak w litewskiej wprawdzie uważał Mickiewicza za
kulturze narodowej, w myśli nauko­ Litwina, ale jednak za przedstawi-
wej traktowano stosunek Mickiewi- cielą polskiej kultury.
cza do Litwy? Jak pojmowano oczy- Wszelako z upływem lat coraz
wistą (a może, rzekomą?) kolizję— to silniejsze staje się syntetyczne, 
dlaczego właśnie Mickiewicz, poeta bardziej intelektualne traktowanie 
piszący po polsku, stał się główną Mickiewiczowskiej spuścizny, a na 
postacią litewskiego odrodzenia na- plan pierwszy wysuwa się dążenie
rodowego w 2 poł. XX w.? Jak ob- do pewnej rekonstrukcji kontekstu
jaśniano fakt, że właśnie twórczość historycznego. Następuje znamien- 
wielkiego polskiego romantyka le- ne rozszerzenie pojmowania „bazy”
gła u podstaw utworów najwybit­
niejszych litewskich poetów —

litewskości. Tak w r. 1939 K.Boruta 
pisze: „Rozwój naszej kultury kszta-

A.Baranauskasa, Maironisa? Że łtowałsię we współdziałaniu kilku na- 
oddźwięki jego słynnej Inwokacji do rodów i kultura nasza przejawiała się
Pana Tadeusza” niewątpliwie

brzmią w hymnie litewskim — „Pie-
w kilku językach, które w konkretnej 
epoce można nazwać językiem naszej

śni Narodowej” Y.Kudirki (prze- kultury, chyba żaden naród nie wy- 
kład dosłowny: „Lietuva tevyne rzeka się swej kultury tworzonej w in­
musą,! Tu didvyrit{ źeme..." = „Li- nym niż rodzimy język (...) Natomiast
two, ojczyzno nasza,! Tyś ziemią bo- my odrzucamy swego narodowego ge-
haterów...”). niusza tylko dlatego, że on pisał po

Tego rodzaju pytania z zakresu polsku. Przecież to nie Strazdelis i nie
historiozofii kultury szczególnie ak- Pośka. Ale i oni często pisali po pol-
tualne były pod koniec XIX — na sku, ponieważ język polski w tamtych 
początku XX w., kiedy kształtowało czasach był językiem naszej kultury.
się nowoczesne pojmowanie litew­
skiego etnosu; proces ten, jak wia­
domo, przebiegał pod hasłami stric­
te narodowymi. (Podobnie zresztą 
jak w Polsce: vide programowe za­

Podobne stanowisko reprezen­
tują także współcześni pisarze oraz 
badacze literatury. Poeta i tłumacz

,Dziadów” J.Marcinkevićius pod-
kreślą: „Już kilka pokoleń czytelni-

łożenia Narodowej Demokracji). W ków litewskich rosło i żyło ze sło- 
ten sposób dążono do podkreśla- wem Adama Mickiewicza. (...) Mo-
nia odrębności, swoistości kultury 
litewskiej — czyniono to w wyraź-

żna stwierdzić, że z całego pante­
onu literatury światowej Mickiewicz

nej opozycji do polskości, jak i do najbardziej aktywnie przyczynił się
rosyjskości czy niemieckości.iyjsl 

Zi]
do kształtowania naszego charak-

inamienne jest np. to, iż wpu- teru narodowego, przede wszyst-
blicystyce tamtego okresu najwyższe kim uwypuklając estetyczne pokła- 
zachwyty, słowa uwielbienia wobec dy historycznego doświadczenia i 
Mickiewicza szły obok kwestionowa- oświetlając ideał ojczyzny — jako 
nia jego twórczości dla Litwy — wolnej wspólnoty równoprawnych
twierdzono, że ponieważ poeta pi­
sał po polsku, opowiadał się za pań-

ludzi”. Olbrzymie znaczenie dzieł
Wieszcza dla rozwoju literatury li- 

stwem unijnym, dlatego Litwinom tewskiej podkreślają Y.Daujotyte,
jest jakoby obcy. Tak więc, gdy jedni M.Martinaitis.
przesadnie podkreślali litewskie ko- Również w ostatnich pracach
rżenie jego rodu (z Rymwidów) filologów litewskich: A.Piroćkinasa 
oraz nazywali go „Mickusem” (jak („Devyneri Adomo Mickevićiaus 
np. Kraszewskiego — Kraszysem), metai” — „Dziewięć lat Adama Mic-
drudzy starali się odgrodzić od ja- kiewicza”), J.Riśkusa („Adomas
kichkolwiek prób włączenia autora Mickevićius ir Lietuva” — „Adam
„Grażyny” w orbitę narodowej lite- Mickiewicz i Litwa”), Y.Gaigalaite
ratury i kultury litewskiej. Za wła- (rozprawa doktorska o wczesnej
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twórczości Mickiewicza—w druku) 
— przeważają tendencje „kompro­
misowe”. Nie kwestionując polsko­
ści Mickiewicza, jego przynależno-

ści do sfery kultury polskiej (od- mniej więcej do I wojny światowej;
mienne podejście byłoby już śmiesz- 2) etap poszukiwań i budowy; ce- 
nym anachronizmem), autorzy ci, z chowała go kreacja nowych para-
drugiej strony, wskazują na jego or­
ganiczne związki z żywiołem litew­
skim oraz olbrzymi wpływ na for­
mowanie się estetycznych progra­
mów nowożytnej literatury litew­
skiej. W pracach tych można zaob­
serwować również dążenia do 
wszechstronnego zrozumienia sto­
sunku Mickiewicza do „etnicznej li­
tewskości”, próby szerszego ujęcia

dygmatów poetyckich, które pozwo­
liłyby „przypisać” Mickiewicza do li­
tewskiej literatury narodowej; 3) 
etap dążenia do przekładu adekwat­
nego, uwzględniając fakt, iż pojęcie 
„kultura Litwy” mieści w sobie tra­
dycje kilku narodów.

* * *
Wydaje mi się, że historia tłu­

maczeń w dużej mierze odzwiercie-

W przedmowie tłumacz omawia 
znaczenie „Sonetów krymskich” w 
twórczej biografii autora, zaznacza 
różnice między poetyką klasyczną i 
romantyczną oraz (NB!) pisze: „Jak 
niegdyś Wielki Książę Litewski Witold 
po zwycięstwie nad Tatarami (...) sko­
czył ze skały na fale i pół mili płynął w 
znak swej władzy nad tym morzem, 
tak teraz poeta (...) wpada na ich burz­
liwe łono, żeby utopić swe rzewne myśli 
w wirach morskich”.

O określonym emocjonalnymgenezy motywów litewskich i głęb- dla ogólne tendencje pojmowania
szego wniknięcia w strukturę świa- litewskości Mickiewicza, sposoby jego stosunku tłumacza świai^zy także
ta Mickiewiczowskiego. A. Pi rocki- przyswajania kulturze litewskiej. Jest
nas — znany lingwista — pisze, że 
na początku XX w. w Wilnie po li­
tewsku rozmawiała prawie wyłącz­
nie tylko służba (od niej po litew­
sku nauczył się rozmawiać np. 
L.Spitznagel), a okolice miasta

to zarazem odbicie kształtowania 
się, przemian, rozwoju poetyckich 
środków także litewskiej poezji.

zamieszczony sonet M.Gustaitisa 
„Adamowi Mickiewiczowi”; pierw­
sze jego zdania przesiąknięte entu­
zjastycznym pietyzmem:, ,Męczenni-

(Werki, Dukszty, Niemenczyn oraz (odbioru i pojmowania dzieł Mic-

O tym świadczą konkretne prze- ku miłości. Królu poetów!/ Tyś duszą 
kłady, ilustrujące specyficzne cechy wielkoluda ojczyznę kochałeś”. Ale 
przebiegu komunikacji literackiej pełniej o nastawieniu i intencjach

mówi styl przekładów, gdzie obok
inne miejscowości) pod względem kiewicza i przekazywania ich współ- poetyzmów, emfatycznych stylizacji
językowym były jeszcze litewskie; 
jednakże „Mickiewicza sytuacja języ­
ka litewskiego wtedy w ogóle nie inte­
resowała”. J.Riśkus wspomina eks­
pedycje etnograficzne z lat 70., pro-

rodakom) w porządku diachronicz- 
nym. Od razu można zaznaczyć, że 
tłumaczenia z końca XIX — pocz. 
XX w. przede wszystkim wzorowa­
no na poetyce folkloru litewskiego.

wadzące badania koło Nowogród- tzn. posługiwano się środkami, któ­
ka: „rozmawiając z tamtejszą ludno­
ścią, zauważyliśmy, że imię Litwy przy­
pominają tu liczne realia związane z 
opowieściami o historii kraju, obser­
wowaliśmy przychylne nastawienie

wyraźnie słychać echo tradycyjnych 
litewskich pieśni. Jest to niewątpli­
wie próba zmierzająca do ukierun­
kowania odbioru: czytelnik może (a 
nawet powinien!) twórczość Mic­
kiewicza interpretować w kontekście

re a priori nosiły znamiona narodo- litewskiej narodowej kultury.
we.

Balladę „Świtezianka” (w któ­
Dopiero przekład Y.Mykolaiti- 

sa-Putinasa w 1948 r. (jest on nie-
rej a propos badacze odnajdują mo- omalże wzorcowy) pozwala umiej-
ty^ dajn litewskich) w 1909 r. K.Śa-

ludności wobec Litwy”. Akcentuje on kenis przekłada, tworząc odpowied-
także fakt, że w 1818 r. na Uniwer­
sytecie Wileńskim spośród 502 stu­
dentów ok. 100 pochodziło z etnicz-

niki na wzór pieśni ludowych. Stałe 
określenia deminutywne, typu „jau- 
nas bernelis” (..młody chłopak”).

scowić arcydzieła poezji polskiej w 
kontekście liryki litewskiej... i przy­
swoić je. O aurze „litewskości” „So­
netów krymskich” tym razem decy­
dują staranność w doborze środ-

nej Litwy. Natomiast V.Gaigalaite ..mergele” (.. dzieweczka”), „menulis ków artystycznych, harmonia i na-
w swym studium analizuje znacze­
nie białego koloru w utworach Mic­
kiewicza i dochodzi do wniosku, że 
jest ono zbieżne z funkcjami „biało­
ści” w kulturze Bałtów.

Interesujące są także inne spo-

śviesusis” ('..jasny księżyc”), „śalele" turalność wypowiedzi.
(„kraj”), „kiaurą naktelę” („przez Podobnych przekładów w litew-
całą nockę”) z niezliczonymi warian- skiej recepcji Mickiewicza jest dużo, 
tami przyrostków., tak charaktery- Rzecz jasna, niezwykle ważną rolę 
stycznymi dla języka litewskiego, odegrały tu, oczywiście, talent tłu-
przypominają popularne w ówcze- maczy, ich umiejętność rozpozna­

nia struktur artystycznych i odtwa­
rzania ich z nowych elementów, 
mniej lub bardziej zbliżonych do 
oryginałów. Ale w dziejach recepcji 
Mickiewicza tendencje „lituanizo- 
wania” jego utworów są nadzwyczaj 
wyraźne. Z grubsza rzecz ujmując, 

„społeczeństwo traktowało ich jako po- naiwnej”. można stwierdzić, że w przekładach
średników między łudzkim „po tej stro- Natomiast w tłumaczeniu „Świ- kwestię „litewskości” rozstrzygano
nie” i boskim„po tamtej stronie”. Li- tezianki” z lat 60. pióra E.Matuze- w linii wznoszącej się: od stylizowa-
tewscy żebracy, aczkolwiek żyją ubo- vićiusa te same wersety brzmią bar- nia folklorystycznego — ku profe-
go, nie są bynajmniej chrześcijański- dziej dostojnie — tłumacz tworzy sjonalnemu włączaniu dzieł Mickie-

strzeżenia, dotyczące rozmaitych snej poezji litewskiej stylizacje.
motywów i archetypów, występu­
jących w twórczości Mickiewicza i w 
universum litewskiego folkloru. Np. 
A.J.Greimas pisze o roli, jaką w mi-

W przekładzie Śakenisa nie­
omalże zanikają balladowość lite­
racka, środki przesądzające o dys­
kursie pewnej konwencji literackiej.

tologii litewskiej odgrywali dziado- a przeważają sygnały, które inter- 
wie i żebracy. Badacz twierdzi, że pretację kierują ku tradycji „poezji

naiwnej”.
Natomiast w tłumaczeniu „Świ-

tezianki” z lat 60. pióra E.Matuze- 
vićiusa te same wersety brzmią bar-

mi „skrzywdzonymi i poniżonymi”, 
którzy z wyciągniętą ręką proszą o ja-

rozpoznawalny paradygmat literac- wieża w paradygmaty poezji litew-
ki, nawiązujący już nie do folkloru, skiej.

łmużnę. Ich funkcją społeczną jest lecz do wzorców indywidualnej Z drugiej jednak strony, nawet 
modlitwa, tzn. kształtowanie dobrych
stosunków ze światem boskim (...) ist­
nieją wyraźne paralele między dwo-

twórczości poetyckiej. tłumaczenia bardzo bliskie arty-
Zamiast stałych epitetów folk- stycznie (brzmieniowo i semantycz-

lorystycznych tłumacz używa lekse- 
my z języka literackiego, toteż od-ma instytucjami—żebraków i kapłań­

stwa”. Bogatym materiałem empi- tworzony przez współczesnego po-
rycznym o obrzędach „Dziadów”,

nie) oryginałowi (np. „Pan Tade­
usz” przełożony przez Y.Mykolaiti- 
sa-Putinasa i J.Marcinkevićiusa czy

etę świat ballady bliższy jest trądy- „Dziady” w przekładzie J.Marcin-
zebranym podczas ekspedycji folk- cjom Maironisa (litewskiego ro- kevićiusa) pozostawiają pewien nie-
lorystycznych na Litwie Południo­
wej, operują inni badacze, tym sa­
mym wskazując na aktualną wy­
mowę dawnych tradycji.

mantyka), młodego B.Smogi czy dos^.
' Dlatego... któż mógłby zaprze-K.Binkisa, pisarzy XX wieku. Ana­

logicznie można określić nie tylko czyć, że w przyszłości pojawią się
poziom leksykalny, predykaty, ale nowe, jeszcze lepsze przekłady. Tak 

Kulturowy i konceptualny kon- również system wersyfikacyjny, więc, śmiało można rzec, iżlitewskość
tekst recepcji Mickiewicza w kultu-« emocjonalne konotacje, całą se­
rze litewskiej pozwala szerzej pojąć mantyczną strukturę utworu.
uwarunkowania, jakie towarzyszyły 
tłumaczeniorn jego utworów na 
język litewski. Siedząc tę długą ewo­
lucję, można wyróżnić trzy etapy: 1)

Mickiewicza — to niekończący się 
proces tłumaczeń, coraz to nowych

Pod tym względem bardzo wy- interpretacji i nadinterpretacji, 
mowna jest historia przekładów konstrukcji i dekonstrukcji genial-
.Sonetów krymskich”. Bardzo dłu-

go w litewskiej świadomości literac-
nych utworów. Lecz chyba tak za­
wsze jest z poezją, nawet tworzoną

etap rozpoznawczy, podczas które- kiej funkcjonowały te przepiękne w języku ojczystym, z poezją, która 
go dążono do znalezienia ekwiwa- ' ’' "
lentów oryginału w tradycji twór­
czości narodowej; etap ten trwał

sonety w tłumaczeniu M.Gustaitisa potrafi przedłużyć i zwielokrotnić 
(w 1909 r. ukazał się dwujęzyczny życie ludzkie oraz rozszerzyć grani-
zbiorek, gdzie obok oryginałów za- ce kultur narodowych.



Dom redakcji „Kultury”, rysunek Józefa Czapskiego. Ilustracje pochodzą z 
książki „Autobiografia na cztery ręce”

Ostatnio wiele mówiło o ukazującym się od 1947 roku w Paryżu po polsku 
miesięczniku „Kultura”. Powodem były zarówno jubileusz redaktora naczelnego — 
90-te urodziny Jerzego Giedroyca, jak również 50 lat od ukazania się pierwszego 
numeru.

W Polsce i poza jej granicami, wszędzie tam gdzie mieszkają Polacy, dyskuto­
wano o zasługach pisma w kształtowaniu demokratycznego społeczeństwa polskie­
go, o jego roli w polskiej kulturze ostatnich dziesięcioleci. “Kultura” przez cały czas 
swego istnienia wiele miejsca poświęcała również sprawom Litwy, problematyce 
polsko-litewskiej.

W kręgu paryskiej ,,Kultury’’

Maisons-Laffitte z oddali

Redaktor naczelny „Kultury” 
urodził się w Mińsku, albo jak wte­
dy mawiano, w Mińsku Litewskim. 
W rodzinie Franciszki ze Starzyc- 
kich i Ignacego Giedroycia, który 
kończył studia farmaceutyczne i 
był aptekarzem. Później na świat 
przyszło jeszcze dwóch braci — w 
1909 urodził się Zygmunt, a po 13 
latach Henryk.

w domu było dużo książek — J5

dwie wielkie szafy — gównie pol­
skich, ale również francuskich i ro­
syjskich — wspomina Jerzy Gie­
droyc. — Bardzo wcześnie za­
cząłem czytać, co przyszło mi bez 
trudu, lak że nawet nie pamiętam, 
kiedy i w jakich okolicznościach do 
tego doszło, a że jako dziecko by­
łem często chory, dużo leżałem w 
łóżku w pokoju bibliotecznym. 
Zbiór moich rodziców byl zapewne 
przypadkowy, bardzo kresowy”.

Gdy miał 13 lat, wysłano go 
na naukę do Moskwy. Szybko opa­
nował rosyjski, więc przyjęto go do 
gimnazjum. Mieszkał na stacji, 
krewnych bowiem rodzina tu nie 
miała. W momencie, gdy w Rosji 
rozpoczęły się rozruchy, w związ­
ku z zawładnięciem władzy przez 
bolszewików, wraca do Mińska. Tu 
uczęszcza do gimnazjum prof. Ma­
riana Massoniusa, później profe­
sora filozofii na Uniwersytecie Ste­
fana Batorego.

Mińsk Giedroyciowie opuści­
li i przesiedlili się do Warszawy, 
jak i wielu Polaków, przed zbliża­
jącymi się wojskami bolszewicki­
mi w 1919 roku. Po zdaniu egza­
minów z polskiego i historii Pol­
ski kontynuował naukę w war­
szawskim gimnazjum — został 
przyjęty na trzeci rok. Mając lat 18 
rozpoczął studia na wydziale pra­
wa Uniwersytetu Warszawskiego. 
Na ostatnim roku studiów równo- 
legie podjął naukę historii. Intere-

‘ty go szczególnie historiasowa:
Ukrainy, seminaria prof. Mirona 
Korduby.

Po zdobyciu wykształcenia po­
dejmuje pracę w biurze prasowym 
Rady Ministrów RE W roku 1930 
zostaje sekretarzem u ministra rol­
nictwa Połczyńskiego. Do Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu prze­
niósł się w roku 1935, gdy szefem 
tego resortu został Antoni Roman. 
Również aktywnie działa poza 
pracą urzędową. Rozpoczyna wy­
dawanie pisma „Bunt Młodych”, 
które przekształciło się później w 
„Politykę”.

„Wyznacznikiem linii politycz­
nej „Buntu Młodych”, zarówno pi­
sma, jak i całej grupy, która się wo­
kół niego skupiała — akcentował 
po wielu latach — było nastawie­
nie państwowe. Rzeczą zasadniczą 
było dla mnie wtedy wzmocnienie 
\Hadzy państwowej... Ważny też był 
nacisk, jaki kładliśmy na sprawy 
mniejszościowe, i pewien radyka­
lizm społeczny, raczej umiarkowa­
ny... Nie uważam jednak stanowi­
sko „Buntu Młodych”za konserwa­
tywne... ”

Zespół redakcyjny pisma, do 
którego na różnych zasadach wcho­
dzili — bracia Bocheńscy i Pru- 
szyńscy, Kazimierz Studentowicz 

i in., stale miał kontakt ze środo­
wiskiem wileńskim. Chodzi nie 
tylko o dziennikarzy pracujących 
w Wilnie, ale również o wykła­
dowców USB, naukowców Insty­
tutu Naukowo-Badawczego Euro­
py Wschodniej i działającej przy 
nim Wyższej Szkoły Nauk Poli­
tycznych — Stanisława Swianiewi- 
cza, ora Seweryna Wysłoucha i in. 
W wydawnictwie „Polityki” w 
1938 roku właśnie ukazała się au­
torstwa Swianiewicza „Polityka 
gospodarcza Niemiec hitlerow­
skich”. Przyniosła ona znaczny 
rozgłos 39-letniemu ekonomiście 
wileńskiemu. Ze Swianiewiczem 
niejednokrotnie Jerzy Giedroyc 
potykał się po wojnie w Paryżu. 
Jego staraniem Instytut Literacki 
w 1974 roku wydal książkę „W 
cieniu Katynia”, przez wiele lat 
będącą jedynym świadectwem 
mordu NKWD.

Również w okresie „Buntu 
Młodych” doszło do zawiązania 
kontaktów z Stanisławem Catem- 
Mackiewiczem, który wydawał w 
Wilnie „Słowo”. Relacje z zespo­
łem „Kultury” miał Cat-Macloe- 
wicz i w okresie powojennym.

W 1931 roku Jerzy Giedroyc 
ożenił się z Tatianą Szwecow, Ro­
sjanką urodzoną w Polsce, z którą 
zapoznał się jeszcze w czasach stu­
denckich. Nie był to jednak zwią­
zek trwały. Raz jeszcze byli obok 
siebie jako internowani w Rumu­
nii oraz w trakcie ciężkiej drogi z 
kraju w 1939 roku. Tatiana pomo­
gła Jerzemu jako łączniczka w 
przekazywaniu materiałów i infor­
macji dla ministra Romana i ge­
nerała Rydza-Śmigłego. Po woj­
nie Szwecow zamieszkała w Lon­
dynie, znana była jako specjalistka 
archeologii greckiej.

Z Bukaresztu przez Ankarę i 
Stambuł Jerzy Giedroyc przedo- 
staje się do Palestyny. Z setkami 
innych Polaków bierze udział w 
walkach o Tobruk. Później był kie­
rownikiem wydziału czasopism i 
wydawnictw w II Korpusie Pol­
skim. Po zakończeniu wojny, za ze­
zwoleniem generała Andersa, za­
kłada Instytut Literacki. Początko­
wo placówka funkcjonowała jako 
agenda wojskowa, drukowała po­
zycje, zlecone przez dowództwo 
polskich sił zbrojnych, stacjonu­
jące przez pewien czas we Wło­
szech. Stopniowo jednak charak­
ter pracy Instytutu ulegał zmianie. 
Z myślą o trudnej roli emigranta 
jako jedne z pierwszych, ukazują 
się „Księgi narodu polskiego i piel- 
grzymstwa polskiego” Adama 
Mickiewicza oraz „Prometeusze” 
Stanisława Szpotańskiego.

,Projekt stworzenia pisma wy­
nikł ze wspólnych rozmów między 
Gustawem, Zosią (chodzi o Gu­
stawa Herling-Grudzińskiego i 
Zofię Hertz — AP.) i mną—wspo­
mina Jerzy Giedroyc. — Nazwę 
wymyśliłem chyba ja. Pierwotnie 
„Kultura ” miała być biletem wizo­
wym, kwiatkiem do kożucha, i była 
pomyślana odpowiednio do tego 
jako kwartalnik raczej czysto lite­
racki.. Pierwszy numer przygotowa­
liśmy wespół z Gustawem”.

Ukazał się on w czerwcu 1947 
roku jeszcze w Rzymie. Podtytuł 
pisma, które przez pewien czas 
ukazywało się jako kwartalnik, 
brzmiał „Wybór szkiców, opowia­
dań i sprawozdań”. Wkrótce Jerzy 
Giedroyc ze współpracownikami 
przeniósł się do Pa^ża. Na przed­
mieściu Maisons-Laffitte został 
nabyty dom, gdzie rozlokował się 
Instytut Literacki i redakcja pisma, 
stawiającego wtedy pierwsze kro­
ki.

Pozyskiwano coraz szersze 
grono cz^elników. „Kultura” była 
nośnikiem polskości, polskiego 
słowa zarówno dla emigracji, jak 
również dla obywateli Polski, bo­
wiem na początku lat 50. w kraju 
nabrały siły cenzura, inne ograni­
czenia swobód demokratycznych. 
Wokół Maisons-Laffitte groma­
dziła się więc polska inteligencja, 
rozsiana po Francji, przyjeżdżali 
Polacy z innych krajów. Wydarze­
niem szczególnym było przybycie 
Czesława Miłosza, który szukał 
schronienia po wydaleniu go z 
PRL-u.

, Jestem dumny z tego, że przez 
wiele lat byłem bliskim współpra­
cownikiem „Kultury” — powie po­
eta prawie po 50 latach, podczas 
polsko-litewskiego spotkania in­
telektualistów na Wigrach (w po­
bliżu Suwałk) w czerwcu ubiegłe­
go roku — i że ona była moim wy­
dawcą. Chcę tutaj przypomnieć, że 

Lata 80., Maisons-Laffitte. Jerzy Giedroyc przy pracy
Fot. Bohdan Paczowski
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wizja Europy Środkowo-Wschod­
niej wolnych i równych państw, jaką 
miał Jerzy Giedroyc, tak bardzo wy­
biegała w przyszłość, że była niemał 
prorocza. W niej, z opóźnieniem 
znalazły, częściowo przynajmniej, 
odpowiedź pytania stawiane nie­
gdyś w Wilnie. Cieszę się, że tak wie­
le potrafił zdziałać mój przyjaciel, 
wielki człowiek litewskiego pocho­
dzenia i o starym litewskim nazwi- 
sku ”.

W Insi 
wydawany

itytucie Literackim był 
Witold Gombrowicz,

Aleksander Sołżenicyn, Josif 
Brodskij i inni, którym nie było 
miejsca w rodzimych wydawnic­
twach; „Kultura” przez kilka dzie­
sięcioleci była lekturą zakazaną.
przywożono ją do kraju potajem­
nie, przy znalezieniu celnicy kon­
fiskowali ją. Czy mogła w latach 
60-70. docierać do Wilna, na Li­
twę? Odpowiedzią jest przypo­
mnienie, jak szczelna była granica 
b. ZSRR.

r”

Jako jedno z pierwszych na 
emigracji, środowisko „Kultury’ 
publicznie ogłosiło potrzebę po­
godzenia się z faktem utraty przez 
Polskę Wilna i Lwowa, nawołując 
do „pracy organicznej”, która 
wzmacnia kraj, państwo polskie 
powstałe po 1945 roku, w oczeki­
waniu momentu uwolnienia się od 
obcej Polakom ideologii.

inaczej zachowywały się nie­
które koła polskiej emigracji. 
Wskazując na różnice poglądów, 
jakie panowały między nim a Po­
lakami w Londynie, Jerzy Gie- 

droyc mówił: „Zasadnicza rozbie­
żność między nami a Londynem 
polegała na tym, że my byliśmy na­
stawieni na oddziaływanie na Kraj, 
a oni chcieli od razu budować Poł- 
skę emigracyjną, państwo polskie 
na wygnaniu. ...Co do nas, podej­
mowaliśmy wszelkie możliwe pró­
by dotarcia do kraju... Wysyłaliśmy 
książki pod fałszywymi okładkami 
i teksty, drukowane na papierze bi- 
błijnym, na różne adresy brane z 
książek telefonicznych, starając się 
często je zmieniać, by nikogo nie 
narażać i zapewnić jak najszerszy 
rozrzut... ”

W latach 1989-94, w okresie 
kluczowych przemian w społe­
czeństwie Polski, aktywny jest rów­
nież zespół „Kultury”. Co praw­
da, nie znajdziemy w piśmie arty­
kułów naczelnego w bieżących 
kwestiach. Tej zasady przytrzymy­
wał się od początku, panuje ona i 
w chwili obecnej. Swe opinie Je­
rzy Giedroyc przedstawia na temat 
aktualnych wydarzeń w kraju i w 
polskich środowiskach emigracyj­
nych na ostatnich stronach mie­
sięcznika, w lakonicznych „Notat­
kach redaktora”.

Artykuły do „Kultury” piszą 
ludzie z zewnątrz, część z nich sta­
le współpracuje z pismem. Oczy­
wiście, za 50 lat istnienia miesięcz­
nika zmienił się krąg jego autorów. 
Nadal jednak „Kultura” ma moc 
przyciągania wielkich autoryte­

tów, zarówno z Polski, jak też emi­
gracji zachodniej. Jaka jest więc 
koncepcja społeczna, polityczna 
pisma, które nadal potrafi utrzy­
mać przy sobie rzesze czytelni­
ków, pomimo że wiele propozycji 
zgłasza teraźniejszy rynek praso­
wy w Polsce?

Krzysztof Kopczyński w książ­
ce „Spotkania z paryską „Kultu­
rą” (Warszawa, 1995) wskazuje na 
trzy aksjomaty, którymi kieruje się 
zespół redakcyjny pisma.

Po pierwsze, ,^ultura” stara 
się uświadomić w szerokim zakre­
sie rolę państwa, zasady jego spraw­
nego funkcjonowania. Każdy z 
obywateli powinien traktować 
państwo jako wspólne dobro i nie 
poddawać to dobro ryzykownym 
eksperymentom.

Drugą regułą, jest dążenie do 
polskości bez nacjonalizmu i an­
tysemityzmu. Wynika stąd koncep- 
cja o potrzebie daleko idącej 
współpracy między państwami 
Europy Środkowo-Wschodniej. 
Przed 40 laty ta potrzeba istniała 
jako opór przeciwko sowietyzmo- 
wi. Istnieje dotychczas, aczkolwiek 
trudno jest przewidzieć, w jakim 
kierunku będzie zmierzać w przy­
szłości państwo rosyjskie.

Trzecią zasadą, którą propo­
nuje się czytelnikowi kończącego 
się obecnego stulecia — wieku 
najstraszniejszych wojen i totalita­
ryzmu — jest obecność w polity­
ce, w procesie kształtowania my­
śli politycznej, tolerancji wobec 
różnych poglądów i interesów.

Andrzej Pukszto

Mówiąc o miesięczniku i za­
haczając o działalność Instytutu Li­
terackiego, należy wspomnieć o 
dwóch „satelitacn””K.ultury” — 
kwartalnikach „Zeszyty Literac­
kie” (redakcja została przeniesio­
na do Warszawy) i „Zeszyty Hi- 
sto^czne” (nadal ukazują się w 
Maisons-Laffitte). Ważną działal­
ność prowadzi Towarzystwo Opie­
ki nad Archiwum Instytutu Lite­
rackiego, które od kilku lat funk­
cjonuje w Warszawie. W redakcji 
„Znad Wilii” przed półtora roku 
gościliśmy prezesa Towarzystwa 
Marka Krawczyka.

Czy pismo, wydawane w Ma- 
isons-Laffiitte przy avenue de Po- 
issy 91 (Le Mesnil-le-Roi), jest 
czytane na Litwie, w Wilnie? Może 
ktoś dokładnie wypowie się na ten 
temat po przeprowadzeniu sonda- 
ży, badań socjologicznych. Z wia­
domych przyczyn, do lat 90. „Kul­
tura” i inne wydania Instytutu Li­
terackiego nie trafiały do nas. Przy­
puszczam jednak, że wiele osób 
czytało i przywoziło ją z Polski. 
Nie jest tajemnicą, że do adresa­
tów indywidualnych wysyłali 
„Kulturę” nieodpłatnie pracowni­
cy redakcji. Dowiedziałem się, że 
ostatnio takim sposobem dociera 
do największych bibliotek — Aka­
demii Nauk (była Wróblewskich), 
Centralnej — na Uniwersytecie i 
Narodowej — im. M.Maźvydasa. 
Kierownicy działów komplektacji 
zbiorów musieliby zatroszczyć się 
o pełne komplety „Kultury”, „Ze­
szytów Literackich” i „Zeszytów 
Historycznych”, by każdy chętny 
mógł zapoznać się z treścią dowol­
nego numeru. W tej pracy może 
być pomocne wyżej wspomniane 
Towarzystwo Opieki nad Archi­
wum IL (Nowogródzka 22-124, 
00-511 Warszawa. Regulamin 
działalności tej organizacji — w 
„Z. W”, 14/96).

Zainteresowanie „Kulturą’łJ na
Litwie trzeba przyznać nie słabnie. 
Wręcz odwrotnie — niemałe re­
zonanse wywołują niedawno opu­
blikowane artykuły, wywiady, na 
temat obecnego stanu i historii sto­
sunków polsko-litewskich. I to z 
pewnością jest sprawą naturalną — 
każdy przecież redaktor, dzienni­
karz C2y postronny autor tekstu za­
wsze oczekuje pewnej polemiki, 
reakcji na przedstawione na ła­
mach tezy. Gorzej jest, gdy opo­
nent wybiera nieodpowiedni ton, 
nie oszczędza epitetów. Niestety, 
częste to zjawisko w naszej miej­
scowej prasie, w tym też polskiej.

„Kiedy dziś patrzę na to wszyst­
ko, myślę, że gdybym miał zaczy­
nać ponownie w roku 1945 — to 
robiłbym to samo, co robiłem. Ałe 
robiłbym to inaczej. Nie wiem jak. 
Ale wiem, że inaczej... Nigdy nie za­
stanawiałem się nad kandydatem 
na mego następcę. Wszystkie plot­
ki na ten temat są bezzasadne. Po 
mojej śmierci „Kultura ” przestanie 
wychodzić. Zostanie natomiast In­
stytut Literacki jako archiwum i bi­
blioteka. Kierować nim będą Zo­
fia Hertz i mój brat Henryk. Byłoby 
dobrze, gdyby znalazły się jakieś pie­
niądze na stypendia, które by umo­
żliwiały prowadzenie tu badań, i na 
styperidia „twórcze”. Może uda mi 
się przed odejściem tę sprawę zała­
twić. — tymi słowami Jerzy Gie­
droyc kończy opowieść o swej dro­
dze ^ciowej, o założeniu i wyda­
waniu „Kultury” w książce „Au­
tobiografia na cztery ręce” (Czy­
telnik, Warszawa, 1996) w opra­
cowaniu Krzysztofa Pomiana, któ­
ry od lat 70. współpracuje z „Kul­
turą” i podjął się misji zanotowa­
nia biografii znanego redaktora. 
Przedstawione wyżej wypowiedzi 
właśnie z tego wydania pochodzą.

I

(Z wystąpienia na konferencji „Rola 
mass mediów mniejszości narodowych w 
kształtowaniu społeczeństwa demokra­
tycznego”, zorganizowanej z inicjatywy 
„Znad Wilii”).
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Pod sztandarem 
Wielkiego 
Księstwa

w Mińsku, będącym pod oku- 
pacją niemiecką. Białoruska 
Rada Narodowa z Łastowskim na 
czele, 25 marca 1918 roku pro­
klamowała niepodległość Biało­
rusi. Z wielu powodów postulat 
nie miał dla siebie realnego grun­
tu. O wiele silniej przemawiała 
zasada federacji z Litwą bądź Pol­
ską. Z chwilą zdobycia przez woj­
ska J.Piłsudskiego Wilna i Nowo- 
gródczyzny siłą przyciągającą sta­
ła się Polska. Po zajęciu Mińska, 
przemawiając do przedstawicieli 
ludności Marszałek podkreślił:,,... 
Mińsk i ziemia mińska niech żyją, 
niech będą wolne i swobodną 
częścią swobodnego świata”.

„Ale endecja odzyskiwała wy­
ższość nad Piłsudskim, gdy tłuma­
czyła Polakowi, że Piłsudski to, co 
mogłoby być polskie, chce oddać 
Ukraińcom, Litwinom lub Białoru­
sinom — pisał S.Mackiewicz 
(Cat).— Na to się godził prawie 
nikt, nawet legionista, który bezgra­
nicznie Piłsudkiemu ufał, wołałaby 
było inaczej ”.

Alachnowicz początkowo 
bezgranicznie ufał Piłsudskiemu. 
Świadczy o tym „Biełaruskaja Zy- 
cio”, które wydawał w Wilnie i 
Mińsku do 1920 roku. Na okład­
ce nr 1 zamieścił zdjęcie Piłsud­
skiego i fragmenty odezwy z 22 
kwietnia 1919 r. do mieszkańców 
byłego Wielkiego Księstwa Litew­
skiego. W nr 4 czytamy: „Idzie 
natarcie na Wschód, na nasz stary 
gród białoruski Mińsk... bagnety 
polskie, jakie podążają na Wschód, 
odrzucają od nas naszego najstrasz­
niejszego wroga — Moskali, dzisiaj 
moskalstwa bolszewickiego, jutro 
może kołczakowskiego”. Po zaję­
ciu Mińska przez Polaków, jak 
podaje K.Switalski, prawa ręka 
Piłsudskiego w sprawach polityki 
wschodniej, „stałą tendencją jest, 
by działaczy białoruskich koncen­
trować w ich pracy na Mińszczyż- 
nie, jest to odtrudka na Moskali. 
Natomiast do Grodzieńszczyzny i 
Wileńszczyzny nie puszczać ich”. 
Natomiast na Mińszczyźnie ,JPo- 
lacy, nadużywając często swej wła­
dzy... dyskredytowałi polską admi­
nistrację... łatwo zrozumieć rozgo­
ryczenie Białorusinów, gdy się zwa­
ży, że witali wkraczające wojska pol­
skie jako wyzwolicieli i że w swych 
nadziejach się zawiedli”.

Zawiódł się Alachnowicz, 
któiy w ostatnim numerze „B.Ż.” 
napisał: „ Wierzymy, że przestanie­
my być gośćmi we własnej chacie i 
będziemy gospodarzami”. Rozwiał 
się sen o zgodnym współżyciu w 
państwie pod sztandarem WKL. 
Później jak pisał Y.Birźiśką, wraz 
ze.„starymi działaczami białoruski­
mi wierzył, iż da się Białorusinom 
drogą pokojową wywalczyć od Po­
laków choćby autonomię”.

Wydawał w okresie Litw_y 
Środkowej (z pewną przerwą) 
„Biełoruski Zvon”. Krytykował w 
nim układ pokojowy w Rydze, 
podpisany bez udziału Białorusi­
nów i dzielący ich ziemie. M.ln. w 
nr 1 pisma czytamy: „... my niko­
mu Wilna nie oddamy... demokra­
ci białoruscy muszą wznieść swój 
stary sztandar Pogoni, wielki sym­
bol niepodległości”.

Koncepcja państwa federa­
cyjnego ze stolicą w Wilnie i z 
Kownem i Mińskiem jako ośrod­
kami narodowymi poniosła fiasko. 
Poniósła klęskę idea niepodległej 
Białorusi.
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Na niwie działalności białoruskiej

Alachnowicza droga życia ciernista (2)

Wyprawa do 
Kowna

Epizod kowieński Alachnowi­
cza „Encyklopedia Historii Biało­
rusi” (1993) przedstawia następu- 
jąco. „Bez powodzenia, w 1922 r. przeciągu 24 godzin. Pokonując 
usiłował w Berlinie spotkać się z opory z polskiej strony, powrócił 
białoruską Misją Kulturalno-Wy- do Wilna. Do Berlina nie dojechał 

i Żyłonowicza nie spotkał.dawniczą z C.Hartnym na żele”.

Przy pomniku 
Moniuszki

Często pewne zadarzenia są 
granicą. bardziej wymowne, aniżeli przewle-

„Rok 1922. Chcę jechać do Ber- kłe rozważania lub wywody nauko- 
lina. Pojadę przez Kowno, tam bo- we. To, co się wydarzyło we wtorek 

12 września 1922 roku na skwerku

Dyrektor Państwowego Wydaw­
nictwa w Mińsku Hartny a właści­
wie D.Żyłunowicz, przybył do Ber­
lina podpisywać umowy z pisarza­
mi białoruskimi, przebywającymi za 

wiem emigrował rząd białoruski. Po­
może mi otrzymać paszport. WBerli- 
nie znajduje się D.Żyłunowicz, któ­
remu powierzono wydawanie pisarzy wieża.
białoruskich. Czuję, że i coś mego Białorusini mieli do Moniusz- 
będą drukować—wspominał. Otrzy- ki wielki sentyment, jako twórcy li-
małem w Wilnie przepustkę. Zima. 
Idę pieszo drogą doJatelun. Nie mia­
łem pieniędzy na furmankę. Na gra­
nicy długo nie mogę doczekać się po­
łączenia z rządem białoruskim. Wresz­
cie doczekałem się. Puszczają mnie 
do Kowna 

W Kownie znajdował się emi- przemówieniu prezydenta Wilna,
gracyjny rząd białoruski WŁastow- Bańkowskiego, ściągnięto czarną 

zasłonę i ukazał się pomnik. Roz-skiego, w składzie którego był zna­
jomy jego, J.Czerepuk. Białorusi­
ni mieli ministra w rządzie litew- 
skim, był nim D.Siemaszko, mini- na pamiątka — powiedział prof. 
ster do spraw białoruskich. F.Ruszczyc,— był dla każdego wil-

„Dopóki otrzymam paszport — nianina drogim i bliskim, krzepiącym 
żyć trzeba. Szukam pracy. Każdej i wymownym, jak wyryto na nim zgło-
pracy. Idę do swego znajomego z Wil­
na, dyrektora teatru państwowego Di- 
dźiokasa. Niestety, już ma pomocni­
ka — pisał. —Daje mi jednak dobrą 
radę. Radzi pójść do kabaretu. Za­
proponował swoją protekcję 

Vladas Didźiokas, wilnianin z pisał w artykule pt. „Białorusini,
urodzenia, był malarzem i teatral­
nym dekoratorem, do Kowna po- dawniejszy pracownik białoruskiej 
jechał w 1921 i pracował w teatrze, sceny ob. Alachnowiczzostał upowa-
nie jako dyrektor, lecz dekorator. 
W Wilnie w czerwcu 1919 namalo­
wał obraz Jana Łuckiewicza.

Alachnowicz posłuchał rady i dało zrobić: prezydent miasta Wilna
zatrudnił się w kabarecie Lewinso- 
na. „Paskudna dziura. To mnie nie 
obchodzi. Pluję na to! Aby tylkoprze- 
żyć do otrzymania paszportu — Wilna rozległy się głosy protestu 
wspominał.— Kuplety białoruskie przeciwko projektantowi pomni- 
mająpowodzenie”. ka, radnym m.Wilna, którzy zaak-

Podejrzany 
o kontrwywiad 

„ Czerepuk starał się o paszport 
dla mnie. Jutro już będzie. Pieniądze 
mam. Jutro pożegnam się z restaura-
cją Lewinsona. Ałe dlaczego tyle po­
licji w restauracji. Dlaczego dzisiaj tak 
dziwnie koledzy patrzą na mnie — 
dziwił się Alachnowicz.— Skończy­
łem swoje występy (występowałem 
ostatni w przedstawieniu) i idę aby 
się rozebrać. Patrzę, goście w mun­
durach już mnie oczekują ”.

Zatrzymano go i zapytano, czy 
jako Białorusin nie wstydzi się pra­
cować w polskim II oddziale. Po­
wiedziano mu, że dlatego praco­
wał w tej ręstauracji, gdyż na pię­
trze, w hotelu mieszka polski ofi­
cer „łącznikowy”.

Mimo starań rządu białoru­
skiego i interwencji ministra spraw 
zagranicznych Litwy aresztowano 
go. „Dyrektor departamentu policji 
uparł się — „my wiemy wszystko”... 
„to jest nasza tajemnica”... — 1 jak 
podaje Alachnowicz — Musiałem 
w przeciągu dwóch tygodni karmić 
wszy w obozie koncentracyjnym na 
Fredzie”. Proponowanó mu podję­
cie służby w litewskich tajnych słu­
żbach za cenę zapewnienia bytu 
jemu i rodzinie.

W latach dwudziestych tajne 
służby Polski i Litwy rywalizowali w 
pozyskiwaniu informatorów, zbie­
rających informacje o przeciwniku. 
Litwini korzystali z każdej okazji, 
aby zawerbować agentów, w 1922 
roku zwrócili uwagę na Ukraińców, 
byłych żołnierzy Petlury, interno­
wanych w Polsce. Litewski kontr­
wywiad unieszkodliwiał agentów 
przeciwnika, wśród których znalazł 
się Białorusin Bartnik, służący w 
białoruskim batalionie, który uciekł 
do Polski. Wystarczy wskazać, że w 
kartotece kontrwywiadu za rok 
1921 zarejestrowano 1252 podej­

rzane osoby, a zatrzymano 568 
osób, z których każdy siódmy sta­
nął przed sądem.

Nie wiadomo, czy interwencje, 
czy przekonanie o niewinności 
spowodowało zwolnienie z obozu 
z nakazem opuszczenia Litwy w 

przed kościołem św. Katarzyny, głę­
boko zapadło w pamięci Alachno- 

breta do „Sielanki”, opartej na bia­
łoruskim folklorze, w której 
brzmiała też ich mowa. Na skwer­
ku odbywała się ceremonia odsło­
nięcia pomnika Moniuszki, w obec­
ności licznie zebranych gości, władz 
miasta i społeczeństwa. Po krótkim 

poczęły się przemówienia. „Oby 
pomnik ten, trudnych czasów skrom- 

ski: Stanisław Moniuszko”. Po nim 
przemawiał muzyk i dyrygent 
A.Wyleżyński.

Białorusinów do pomnika nie 
dopuścili. „Przegląd Wileński” o 
tym, co się stało przy pomniku, na-

Moniuszko i p.Bańkowski”: ,J^aj- 

żniony w przemówieniu wyrazić głę­
boką cześć Białorusinów dla twórcy 
opery białoruskiej. Jednakże to się nie 

p. Bańkowski nie udzielił Białorusi­
nom głosu”.

Później w sferach artystycznych 

ceptowail jego ustawienie, a nawet 
przemówieniu Ruszczyca. Nikt jed­
nak — mimo artykułu „P. W.” — nie 
protestował przeciwko niedopusz­
czeniu do pomnika wilnianina 
Alachnowicza.

Dramat 
dramatopisarza

„... Wileńscy Białorusini mogą 
być dumni, że tu w Wilnie, miał miej­
sce początek białoruskiej pracy te-

80-1 ecie Białoruskiej 
Republiki Ludowej

W 1918 roku naród białoruski 
ustami prawie dwóch tysięcy najlep­
szych swych przedstawicieli na Kon­
gresie w Mińsku zawiadomił świat o 
wolnej i niepodległej Białorusi, o 
całkowitym zerwaniu z caratem ro­
syjskim. Utworzono tymczasowy 
rząd na czele z Piotrem ićeczeuskim. 
Niepodległość Białorusi była praw­
nie uznana przez 11 państw, w tym 
także przez Polskę.

Niemcy niezawisłości Białorusi 
nie uznali, nie dali też możliwości 
utworzenia własnego wojska. W wy­
niku tego Białoruś była okupowana 
silniejszymi sąsiadami ze wschodu i 
zachodu. Rząd BRL zmuszony był 
emigrować do Czech, a później do 
Kanady.

Niepodległej Białorusi broniły 
zbrojne wystąpienia. Największym 
było Powstanie Słuckie przeciwko 
bolszewikom w roku 1920. W akcji 
brało udział przeszło 10 tys. ludzi, 
trwała ona przeszło 5 tygodni.

Szeroka akcja na rzecz zacho­
wania niezależności sprawiła, że re­
żim bolszewicki musiał stworzyć po­
zory niezawisłego państwa. W ten

Zenowiusz Ponarski — Toronto JOWch, a dyrektorem był M.Kra- 
— sinski, z którym dwa lata temu

atralnej — pisał A.Łuckiewicz.— 
Tak, dumni, aczkolwiek na gruncie
wileńskim i w ogóle w Zachodniej mowę” do GPU zgodził się wy-
Białorusi teatr białoruski przeżywa s ' ; ' * ; ‘ “2'
ciężki kryzys, uwarunkowany panu- obywatelstwa. Obywatelem sowiec-
jącym tu kursem politycznym w sto­
sunku do Białorusinów”.

Ałachnowicz, jako dramaturg, potem, 1 stycznia 1927 r. został 
reżyser i aktor w jednej osobie, miał aresztowany.
w Wilnie ograniczone pole działa­
nia, spotykał się z szykanami, po­
dobnymi, jakie go spotkały przy po­
mniku Moniuszki. Jednocześnie 
wiedział, że w tym samym czasie w 
Sowieckiej Białorusi w ramach bia- 
łorutynizacji rozwija się teatr.

„W imię bezstronności należy 
dodać, że istotnie rozwój narodowej 
kultury białoruskiej w BSRR postę- 
pował w bardzo szybkim tempie w cywanej przed moim wyjazdem —
związku z pierwszym stadium reali­
zacji polityki narodowościowej partii z wybitymi szybami”. Po dwóch ty-
komunistycznej — pisał S.Wysło- godniach od dnia aresztu wezwa- 

~ ' ■ ■ no go do śledczego i poinformo-uch. — w Polsce zaś powojennej, jak 
już wspominaliśmy, warunki do roz­
woju narodowego ruchu białoruskie­
go były bardzo niekorzystne”.

Dramatem jego było niemo­
żność rozwinięcia twórczej inicja­
tywy na teatralnej niwie w Polsce. 
Na przełomie lat 1925/26 orienta­
cja sowietofilska wśród Białorusi­
nów na Zachodzie zapuściła głę­
bokie korzenie. Uległ jej i on, po- 
nieważ, jak stwierdził; „Dla mnie grzechów okupić nie trzeba”. Otrzy- 
stanowiło największą przynętą, jako mał dziesięć lat nie za stare grze-
dla Białorusina, mówiono mi... o 
państwowych teatrach bogato subsy- Polski,
diowanych, o gęstej sieci szkół...

Fatamorgana 
sowiecka

Do wyjazdu na Białoruś namó- 
wił go poseł Sz.Rak-Michałowski, opublikował artykuł pt. „Pamiętaj-
gdy wrócił z Zw.Sowieckiego, gdzie 
był z delegacją polskiego sejmu. 
Powiedział, że go tam czekają w te­
atrze i dopomógł otrzymać sowiec­
ką wizę. Radził mu ustąpić ze sta­
nowiska wiceprezesa Tymczasowej 
Rady Białoruskiej, organizacji o styczną, który był w więzieniu pra- 
charakterze antysowieckim, utrzy- wie sześć lat na F.Alachnowicza, 
mywanej za pieniądze rządu poi- który przesiedział siedem lat na
skiego. „Bezkrytycznie uwierzyłem w 
fatomorganę sowiecką” — napisze 
potem.— ,Jechałem pełen wiary”.

Wyjechał do Mińska 17 listo- 
pada 1926. Był to okres nowej po- czyla — pisał A.Stepowiek, biało- 
lltyki ekonomicznej (NEP), dozwo- ruski polityk orientacji chadeckiej, 
lony był prywatny handel, a wieś, .. ....
gdzie nie było kołchozów, dostar­
czała do miast produktów żywno-
ściowych pod dostatkiem.

Od razu trafił na zjazd nauko- wraca tą drogą Białorusin.. ‘ W miej- 
vfy, poświęcony ustalaniu pisowni scowych kołach białoruskich jedna- 
białoruskiej z udziałem uczonych z kże powrót jego wywołał liczne ko- 
Berlina, Warszawy, Rygi i Kowna mentarze”.
(prof. M.Birźiśka reprezentował 
Litwę) i na uroczystość otwarcia że jest agentem GPU, inni przypi- 
Drugiego Państwowego Teatru w sywali mu służbę w II oddziale (pol- 
Witebsku. skim wywiadzie wojskowym) lub de-

W Mińsku do teatru przyszedł fenzywie (policji politycznej).
w czasie próby. Poznano go — 

sposób 1 stycznia 1919 roku utwo­
rzona została BSSR, a później Lit- 
Biel — faktycznie rosyjskie mario­
netki.

Dalszy los białoruskich działa­
czy politycznych, którzy uwierzyli 
obietnicom bolszewików, był godny 
pożałowania. Przeważna ich szęść 
została zlikwidowana fizycznie.

W drugiej połowie lat 80. po­
wstała szansa odrodzenia niepodle­
głości. Jednak wiekami denacjonali- 
zowane i zrusyfikowane społeczeń­
stwo wybrało na przywódcę państwa 
człowieka, który wrogo odnosi się do 
języka białoruskiego, historii i kul­
tury Białorusi. Znowu powstało nie­
bezpieczeństwo pełnej inkorporacji 
kraju w skład Rosji.

Rząd BRL na emigracji działa 
po dziś dzień, donosząc prawdę 
wolnemu światu o właściwym stanie 
rzeczy na Białorusi, pozostaje na 
pozycji odrodzenia pełnej wolności, 
suwerenności i demokracji.

Fiodor Niuńka
przewodniczący Towarzystwa 

Kultury Białoruskiej na Litwie, 
czionek Prezydium Rady BRL 

„oklaski, z jakimi mnie przywitano, 
uderzyły do głowy, jak wino" — 
wspominał. — To nie był dawny te- 
at^kpółamatorski, lecz teatr z praw­
dziwego zdarzenia” — wspominał w 
1939 roku. Później udał się do Wi­
tebska, gdzie spotkał dawnych zna-

współpracował w Białoruskim Stu­
dium Dramatycznym w Wilnie. 
Wezwany na „przyjacielską roz­

stąpić o otrzymanie sowieckiego 

kim został po 10 dniach od mo­
mentu złożenia wniosku, a trzy dni

W więzieniu. 
Wymiana 

Taraszkiewicz- 
Alachnowicz 
„Zamiast szerokiej pracy kultu- 

rałnej na Białorusi Sowieckiej, obie- 

wspominał — ciasna cela w piwnicy

wano, że jest oskarżony z art. 58 
kodeksu karnego, za udział w or­
ganizacji, działającej na korzyść 
międzynarodowej burżuazji.

Zeznał, że w Wilnie należał do 
stowarzyszeń wrogich wobec So­
wietów, ale było to dawno i zmienił 
orientację, że jest zdecydowanym 
zwolennikiem ładu sowieckiego. W 
odpowiedzi usłyszał: „Czy starych 

chy, lecz za szpiegostwo na rzecz

Zesłano go na Wyspy Soło- 
wleckię, gdzie przebywał do 1933 
roku. Środowiska białoruskie pro­
testowały przeciwko jego areszto­
waniu. „Bielaruskl Dzień, redago­
wany przez F.Umiastowskiego, 

cie o F.Alachnowiczu”. Pamiętano 
o nim. W wyniku pertraktacji mię­
dzy Polską a Zw.Sowieckim, doszło 
do wymiany więźniów, przywódcy 
„Hromady” B.Taraszkiewicza, ska­
zanego za działalność komuni-

Solówkach.
,O ile wyjazd Taraszkiewicza ni­

kogo nie zadziwił, o tyle wymiana jego 
na Alachnowicza wszystkich zasko- 

— Do chwili obecnej pizyzwyczaili- 
śmy się widzieć na miejscu Alachno­
wicza więzionych księży, patriotów i 
działaczy-polskich. Po raz pierwszy

Podczas, gdy jedni twierdzili.

(Cdn.)

Uczcili
Święto

22 marca tego roku Białorusi­
ni mieszkający na Litwie zgromadzili 
się w Wileńskim Domu Nauczycie­
la na uroczystą akademię, którą 
otworzył Lewon Muraszka, prze­
wodniczący Zjednoczenia Białoru­
skich Organizacji Społecznych. Po­
krótce opowiedział on o wydarze­
niach sprzed 80 lat. Z kolei Fiodor 
Niuńka, prezes Towarzystwa Kultu­
ry Białoruskiej mówił o obecnej sy­
tuacji na Białorusi, wyrażając na­
dzieję, że władze Litwy nie zostaną 
obojętne na wydarzenia, które 
obecnie mają miejsce w sąsiednim 
kraju. W akademii uczestniczyli po­
słowie na Sejm RL Romualdas 
Ozolas i Aloyzas Sakalas oraz go­
ście z Białorusi; historyk, profesor 
Anatolij Hryckiewicz oraz sekretarz 
prasowy Białoruskiego Frontu Lu­
dowego Walery Bujwał.

Na zakończenie uroczystej 
akademii odbył się koncert. Na Li­
twie mieszka około 60 tysięcy Bia­
łorusinów. Zrzeszeni są oni w 13 
organizacjach społecznych i kultu­
ralnych.

J.SŁ
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Wśród książek

Mieczysław Jackiewicz, wilnia­
nin do 1956 r., wieloletni wykładow­
ca Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Olsztynie i Uniwersytetu im. A.Mic- 
kiewicza w Poznaniu, dla wielu jest 
znany jako autor przewodników po 
Wilnie i okolicach, cmentarzu Ros­
sa, licznych artykułów z historii lite­
ratury polskiej i litewskiej. Ukazywały 
się one regularnie od kilku lat rów­
nież na łamach „Znad Wilii”.

Stali nasi c^telnicy znają prof. 
Jackiewicza także jako autora wielu 
materiałów, dotyczących Polaków 
tzw. „Litwy Kowieńskiej” (termin 
używany tylko w polskiej historiogra­
fii), czyli Republiki Litewskiej w okre­
sie międzywojennym. Wła-
śnie plonem pracy ostat­
nich kilku lat jest książka o
polskim życiu kulturalnym 
na Kowieńszczyźnie i po­
bliskich terenach w latach 
1919-1940.

Przypomnieć należy, 
że temat Polaków, którzy 
w latach 1919-20 znaleźli 
się po drugiej stronie pol­
sko-litewskiej granicy, wy­
trwale oczekiwał na bada­
czy. Jak dotąd niewielu na­
ukowców polskich próbo­
wało zebrać w jedną całość 
rozproszone materiały ar­
chiwalne, wspomnienia, 
pamiętniki, prasę rodaków 
z Kowna, okolic, innych 
miast. Ze strony litewskiej 
problem mniejszości pol­
skiej na Litwie w omawia­
nym okresie tylko niedaw­
no objął swymi badaniami 
dr Saulius Kaubrys, histo­
ryk Uniwersytetu Wileń-
skiego.1a pewno temat to
trudny i „delikatny” — I 
wiadomo jak bardzo napię- I 
te stosunki były między I 
Polską a Litwą po roku I 
1920, kiedy to drogą pe- I 
traktacji nie udało się roz- | 
strzygnąć sporu o Wilno.
Nawet po 1938 roku, kiedy 
zostały nawiązane kontak- ,

w hołdzie Polakom
Kowieńszczyzny

skie, biblioteki, czytelnie, nawet mu­
zea. Ukazywała się polska prasa. 
Organizowano teatry amatorskie w 
Kownie, Poniewieżu i Wiłkomierzu. 
Zostały założone i prowadziły sze­
roką działalność towarzystwa kultu­
ralno-oświatowe: „Pochodnia” w 
Kownie, „Oświata” w Poniewieżu i 
Wiłkomierzu, „Jutrzenka” w Rosie- 
niach. Aktywnie działały organizacje 
młodzieżowe: Zjednoczenie Studen­
tów Polaków Uniwersytetu Litew­
skiego, Związek Polskiej Młodziej 
Akademickiej Litwy, Korporacja 
Studentów Polskich „Lauda”, Zwią­
zek Studentek Polek Uniwersytetu 
Litewskiego.
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Migawki kowieńskie

Znad Odry

0 reformie
wane.

Jak podano w rozdziale wstęp­
nym, dużą pomoc autorowi w zebra­
niu prywatnych rękopisów okazał 
Ryszard Mackiewicz z Warszawy 
(„Znad Wilii” zamieszczało artyku­
ły jego autorstwa). Jego rodzice byli 
znanymi działaczami kultury i oświa­
ty na Kowieńszczyźnie. Czesław Mac­
kiewicz był wieloletnim nauczycielem, 
później inspektorem Gimnazjum 
Polskiego w Wiłkomierzu, a od 1935 
r. sekretarzem generalnym Towarzy­
stwa „Pochodnia”. Z kolei matka — 
Joanna Mackiewiczowa z Koreywów 
była inicjatorką i założycielką wielu 
polskich świetlic na Litwie.

Niezastąpionym źró­
dłem wiedzy o życiu kul­
turalnym ówczesnych Po­
laków Kowieńszczyzny 
jest prasa polska. I cho­
ciaż nie brak na tych ła­
mach polemik, sporów o 
formach i metodach 
wspierania polskości, co 
do stanowiska wobec 
władz Litwy i co do wspó­
łpracy z rządem RP, to 
odgrywała ona szczegól­
nie ważną rolę w kszta­
łtowaniu polskiej świado­
mości, w podtrzymywa­
niu polskiego pierwiast­
ka w różnych zakątkach 
Republiki Litewskiej.

Niektóre pisma ist­
niały zaledwie kilkanaście 
miesięcy, część z nich 
ukazywała się przez dłu­
ższy czas, ale nieregular­
nie. Tylko nieliczne, jak

Fot. Romuald Mieczkowski

ty dyplomatyczne, a w Warszawie i Ta obfita działalność na rzecz 
Kownie zostały otwarte placówki kultury polskiej, rzecz oczywista, nie 
obu krajów, te stosunki nadal pozo- mogłaby rozwijać się bez stałej bazy 
stawały chłodne, czasami nawet materialnej. Wielka zasługa w tym
skrajnie wrogie. Tego rodzaju at- polskiego ziemiaństwa. Jednocząc 

swoje możliwości finansowe, któremosfera między rządami na pewno 
ujemnie wpływała na sytuację Pola­ znacznie stopniały po wcieleniu w
ków kowieńskich. Nie mogli oni li- życie rządowej reformy rolnej, sta- 
czyć na żadne poparcie ze strony rano się jak najefektywniej wspierać 
władz RL i działali tylko poprzez licz- polskość w Kownie i na przyległych 
ne organizacje społeczne, placówki terenach.
prywatne, w ten właśnie sposób
troszcząc się o kulturę i oświatę poi- wlanego opracowania, Mieczysław
ską.

Liczebność i różnorodność pol-

Dzień Kowieński”,
„Dzień Polski”, „Chata
Rodzinna'”, .Iskry” były
pozycjami stałymi.

Cechą charaktery­
styczną zarówno tej ksią­
żki Mieczysława Jackiewi­
cza, jak i poprzednich, 
jest wstrzymanie się od 
obszernych komentarzy i 
ocen. Zwraca natomiast 
uwagę mnogość nazwisk, 
faktów i — w ogóle — in-

formacji historycznej. Historyk tłu­
maczy, że „był to zabieg celowy, bo- 
wiem chodziło o zarejestrowanie jak 
największej liczby osób—Polaków, za­
angażowanych w działalność kultural­
ną i literacką na Litwie”.

Tak się złożyło, że ukazanie się 
w druku pracy prof. Jackiewicza, 
zbiegło się w czasie z mianowaniem 
go na stanowisko konsula general­
nego RP w Wilnie. Z pewnością za-

Gromadząc materiał do oma- interesowania naukowe będą po-

Jackiewicz sięgnął zarówno po zbio­
ry archiwalne (Archiwum Akt No-

mocne podczas pełnienia misji dy­
plomatycznej. Z kolei dłuższy po­
byt w Wilnie, być może, zaowocuje

skich placówek kulturalnych, jak też wych w Warszawie, Centralne Ar- kolejną pozycją książkową tego au-
powstających wokół nich inicjatyw, chiwum Państwowe w Wilnie, dział tora.
wskazują jak szeroki jest temat, po- rękopisów Biblioteki Narodowej
ruszony przez prof. Jackiewicza.

Autor przypomina, że w Kow-
im. M.Maźyydasa), jak też po pa­
miętniki, wspomnienia uczestni-

Andrzej Pukszto

nie, jak i w innych miastach, działały, ków wydarzeń tamtych lat, które 
chociaż skromne — księgarnie poi- jak dotąd nigdzie nie były druko-

Mieczysław Jackiewicz. Polskie 
życie kulturalne w Republice Litew­
skiej 1919-1940. Olsztyn, 1997.

Z dziejów teatru romantycznego

Ciekawą propozycję zapre­
zentował jakiś czas temu poznań­
ski uczony, ekonomista i publi­
cysta zarazem, prof. Wacław Wil­
czyński. Jego zdaniem, nie ma 
sensu utrzymywanie dotychczaso­
wej ilości (około 2400-2500) 
gmin, jak też wprowadzania tak 
dużej ilości (blisko 400) powia­
tów. Ma też rację Profesor stwier­
dzając, iż „w ferworze dyskusji, 
poprzedzającej reformę państwa 
— punkt ciężkości przesuwa się, 
niestety, coraz bardziej z płaszczy­
zny ustrojowej i strukturalnej (nie 
wspominając o ekonomicznej) na 
platformę walk o podział admini­
stracyjny”.

Odgórnie przygotowane 
mapki przypominają dziś jak 
żywo rok 1975, gdy ekipa partyj­
na Edwarda Gierka z dnia na 
dzień, bez pytania społeczeństwa 
o zdanie zadecydowała o grani­
cach województw. 1 czerwca 1975 
r. ludzie obudzili się w innych, 
zupełnie im nieznanych woje­
wództwach. Chcieli, czy nie 
chcieli tego... Tymczasem, jeżeli 
mamy gruntownie reformować 
kraj, to trzeba myśleć o ludziach. 
Oni sami — ci „na dole” — najle­
piej określą, z kim im po drodze. 
Sugestię, idącą w tym kierunku, 
zgłaszają wójtowie lub burmi­
strzowie co bardziej gospodar­
nych gmin, nie bojący się wyzwań 
przyszłości. Samorząd szczebla 
podstawowego powinien bowiem 
być silny i samowystarczalny. A 
ile jest takich gmin w Polsce?

Stwierdzenia praktyków-sa- 
morządców potwierdzają to, co 
proponuje prof. Wilczyński: ko­
nieczną budowę silnych gmin. 
Profesor nazywa je gmino-powia- 
tami. Mogłoby ich być w kraju 
około 700-800, czyli tyle, ile 
miast i miasteczek. Stosując aryt­
metykę, łatwo powiedzieć, iż z 
trzech obecnych gmin powstała­
by jedna, ale samowystarczalna. 
W takim układzie podział Polski 
byłby dwustopniowy, przy czym 
o granicach województw (raczej 
dużych regionów) decydowałyby 
samorządy gmino-powiatów, 
łącząc się oddolnie w struktury 
wojewódzkie. Proces ten mógłby 
trwać spokojnie nawet kilka lat, 
gdyż tak poważnych działań nie 
można przeprowadzić pochopnie, 
poganiając „doły”.

Koncepcja naprawdę jest war­
ta zastanowienia i rozpatrzenia, 
gdyż w większym stopniu 
uwzględnia opinie społeczeństwa 
niż aktualnie pichcone w Warsza­
wie odgórne decyzje. Są one bli­
ższe obecnej rzeczywistości koń­
ca XX wieku niż anachroniczny, 
trójstopniowy podział przy udzia­
le słabych powiatów i takichże sa­
mych gmin. Czy jednak w refor­
matorskim amoku mają szanse na 
realizację?

Prenumerata
'', Cena na jeden miesiąc dla 
-Czytelników na Litwie wynosi 
3.00 Lt z dostarczeniem. Z^bo- 
nować pismo można w urzędach 
pocztowych lub w galerii polskiej.

; Nasz indeks: 0137
Informagi można zasięgnąć 

telefonicznie:
223020,224245

Prenumerata roczna w Pols­
ce wynosi 100 zł, półroczna — 50 
zł, kwartalna — 25 zŁ Wpiął na- 
\eiy dokonywać na konto Towa- 
rzystwa Miłośników Wilna i Zie­
mi Wileńskiej: BankPKO BĘ od-
dział II Warszawa, nr
10201026-159317-270-1/1, “Zuid 
Wilii”, z poinformowaniem o tym ; 
redakcji.

Wysokość prenumeraty' w 
krajach Europy Zachodniej, Ame­
ryki i Australii — 88 USD, 56 £ 
lub 135 DM. Zaabonować pismo 
można na dowolny okres, prze­
syłając czeki na nazwiska wy­
dawców i adres redakcji.

Prenumerata w innych kra­
jach Europy Środkowej i Wschod­
niej—30 USD rocznie.

Drodzy Państwo, prosimy 
pamiętać, że prenumerując “Znad 
Wilii”, wspieracie Państwo nieza­
leżną pra.^[»lskąna Litwie iudos- 
tępniacie ją Czytelnikom na

^Wiiai,iżiiia.

ttoanytojo 2 
(Młłoslema)
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■OLSK* OMJM*

Oo nabycia — prac* płactykdw, kaiąikl o tefnaJyca •rttaóakiaj, 
prasa, kasaty muzyczna I widao. W POA można poaluchać muzyki, w 
artystycznaj abnoafarza napi4ai« kawy z MCzklamllnTłowyłn, spotkać 
ciekawych lodzi, podyaktitować, spętWć pizyjanirae czas.

Cennik ogłoszeń
1 cm kw. — 2 Lt (1,90 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej 
i ostatniej stronach dwutygod­
nika “Znad Wilii” są wyższe o 
100%. Cena ogłoszeń obok ty­
tułu — umowna. Przy dos­
tarczeniu ogłoszenia gotowego 
do druku stosujemy zniżkę wy­
sokości 5%. Taką samą zniżkę 
stosujemy przy drukowaniu 
ogłoszeń o wymiarach powyżej 
400 cm kw. (pół strony gazeto­
wej). Przy powtórzeniu stoso­
wany jest rabat wysokości 5%. 
Do tego należy dodać 18% po­
datku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji 
za dostarczanie ogłoszeń.

Iśganytojo 214,2001 Vilnius 
teł. 22 42 45, 

tel.lfax22 34 55

'Ul'
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Historyk teatru Zbigniew Raszew-
ski za teatr romantyczny uznaje taki, któ- 

ideologię. MoralizowaŁry .ąniał swoją i 
Wdawał się w politykę. “Szerzył ideologie".
Prof. Alina Kowalczykowa jako histo­
ryk literatury wprowadza dodatkowy 
istotny wyróżnik: repertuar. Teatr ro­
mantyczny to teatr, w którym gra się dra­
maty romantyków”. Właśnie pod tym 
kątem została przez nią napisana ksią­
żka i w końcu minionego roku wydana 
pt. „Dramat i teatr romantyczny”.

Alina Kowalczykowa, znana rów­
nież jako badaczka twórczości polskich 
romantyków (monografia pL „Słowac­
ki”, antologia „Romantyzm'’, nb. ta dru-
ga znajduje się też w księgami wileńskiej 
S.Korczynskiego) ukazuje przekrój to-
rowania drogi dramatu romantyczne-
go na scenę. Jak wiadomo, romantyzm 
jako prąd literacki wyklarował się w 
Niemcz^h i też na Zachodzie ukształ­
tował teatr romantyczny. Czytelnik sze­
rzej zapoznaje się z genezą myśli roman­
tycznej we Francji, Anglii, z poszczegól­
nymi twórcami wielkiego dramatu, nie 
wyłączając teatralizacii sztuk Szekspira, 
mających wpływ na ducha epoki, a —

DWUTYGODNIKz

wymieniając dla skrótu—nazwiskachoć- francusku (poprawki wnosiła m.in. 
by tylko niektórych romantyków, jak By- George Sand) dla teatru Porte-Saint- 
ron, Goethe, czy poznając teoretyków Martin w Paryżu. Zachowało się parę 
tego teatru, jak jego zasady wyłuszczo- jego aktów, jak też fragmenty również 
ne w „Wykładach o sztuce i literaturze na emigracji pisanego „Jakuba Jasiń- 
dramatycznej” Augusta Schlegla. Teatr skiego”. „Dziady” autorka pomija za- 
ten rodził się, by wynieść słowo autora sadniczo, jako nie stanowiące przęd­
na scenę tak, aby dotarło do słuchacza z miotu badań w tym kontekście.
całą swą mocą poetycką, by dominowa- Książka napisana nowocześnie, z

miotu badań w tym kontekście.

ło tu, stanowiąc —jak pramęli roman- najaktuainiejs2ąznajomościąrzeczy,jęty- 
tycy—symbiozę wszystkich sztuk. Teatr Idem żywym, co ważne do odnotowania, 
romantyczny, stopniowo przechodząc stanowi prawdziwie imponującą kopal- 
od klasycznego, bujnie się rozwiń^ w nię wiedzy w ogóle o teatrze w Europie 
20-30 latach ub. wieku. We Francji naj- pierwszej połowy XIX w. Oprócz dzie- 
lepiej się w nim sprawdził Wiktor Hugo, jów dramatu mówi się tu też o operze, o 
również Aleksander Dumas, choć go ewolugi w teatrach europejskich w bo­
rne da się zaszeregować do romanty­
ków. Potrafił niemniej dostosować się 
do odpowiedniego konwenansu.

gat^ rzucie światła na zagadnienie — 
od Paryża po Petersburg, me zapomina-
jąc w tym i wileńskich.

Nieco inaczej się działo w Polsce. Cenna ta książka na pewno świet- 
Istniał wspaniały dramat romantyczny, nie posłuży studentom, adeptom sztu- 
a nie było odpowiednika — takiego te- ki teatralnej, zresztą jak dla każdego czy- 
atru. Autorka wnikliwie się przygląda 
warsztatowi dramatopisarskiemu No­
wackiego, Krasińskiego, Norwida. Od­
rębne miejsce znajduje omówienie sztu-

telnika, interesującego się w szerokim 
tego słowa znaczeniu kulturą.

Danuta Piotrowiczowa

ki Mickiewicza. Pod lupę trafiają „Kon- Alina Kowalczykowi Dramat i teatr
federaci barscy”. Dramat napisany po romantyczny. WydlBL, Warszawa 1997

Eugeniusz Kurzawa
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Poezja „Australijska” poetka
szłość jest zawsze jak nie domknię­
te drzwi, za które chce się ciągle

I

i

i

Ludwika Amber—poetka, au- tworzą obraz świadomości autor- 
torka prozy, tłumaczka, urodziła ki, pełen wspomnień, wrażeń, ob- . ,
się w Kowarach w 1948 r. Praco- razów natury. I nawet pomimo to zaglądać. W przypadku Ludwiki 
wała jako nauczycielka w szkole każdy interpretator podąża swoimi Amber jest to spojrzenie przesło- 
dla dzieci niewidomych w Laskach śladami twórczości poetki, różne nięte rngiełką wzruszenia. Wspo- 
k. Warszawy, następnie studiowa- rzeczy z niej wydobywa, podkre- mnienia te są z ducha idylliczne, 
ła psychologię na Uniwersytecie śla. Podobno widzenie z daleka
Warszawskim. W roku 1981 dzia- Stosunek Ludwiki Amber do jest najostrzejsze. Pozwala z jednej 
łała w Związku Zawodowym „So- rzeczywistości i jednostki ludzkiej strony na większą dawkę obiekty- 
lidarność”. Od 1982 r. mieszka w jest wymagający. Wymaga ona od- wizmu, z drugiej — na uleganie 
Sydney z mężem i synem. powiedzialności za słowa i czyny, emocjonalnemu podejściu do lu-

Jej wiersze były drukowane po Tę odpowiedzialność łączy z obo- dzi, kraju, rzeczy. Ludwika Amber 
polsku i angielsku. Poetka tłuma- wiązkiem obrony tożsamości cdo- poddaje się temu strumieniowi 
czy poezję australijską. Wydała kil- wieka w stuleciu niepokoju i wiel- emocji, który każę wszystko, co 
kanaście tomików poetyckich, jej kich zagrożeń. Szczególnie ją inte- związane z krajem dzieciństwa, 
utwory znalazły się w antologiach, resuje historia najnowsza, pełna młodości, postrzegać w jasnych 
Została wyróżniona przez Związek wojen, zamieszek. Przedmiotem barwach. Dlatego też wspomnie- 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie, rozważań czy ni autorka te treści nia dzieli na przeszłe i przyszłe, 
dostała również medal—Interna- minionych i obecnych dziejów. Przeszłe posiada o Polsce, przy- 
tional Order ofMerit—nagroda które są świadectwem istnienia szłe wiążą się z Australią. Podob- 
Cambridge. przełomów, przemian w kulturze, nie przestrzeń poetycką Ludwiki

W czerwcu br. Ludwika Am- obyczajowości. Co więcej, poetka Amber można podzielić na po- 
ber będzie w Wilnie. Chce zaprę- próbuje przeciwstawić się ogólne- żądaną i faktyczną. Pożądana sy- 
zentować w Galerii Polskiej swoje mu przyśpieszeniu życia poprzez tuuje się najczęściej w sferze wspo- 
wiersze, opowiadania oraz poezję opisywanie, zawieranie w wier- mnień, faktyczna—często atrak- 
austrahjskąw swoim tłumaczeniu, szach. Ludwika Amber często prze- cyjna, ale pozbawiona ładunku 
Poetka pragnie też prowadzoną od kłada pojęcia historyczne na język emocjonalnego, 
pewnego czasu rozmowę poetyc- współczesny. Konfrontuje przeszło- C"’ ; j
ką na odcinku Sydney-Wilno prze- ść z teraźniejszością. Porównanie szy Ludwiki Amber. Z jednej stro- 
mienić w rzeczywistość, chce po- niekortystnie wypada po stronie ny realistyczna, opisowa, z drugiej 
znać osobiście poetów wileńskich, dnia dzisiejszego. Autorka przepe- — zawierająca w sobie środki, któ- 
z twórczością których częściowo łniona jest tęsknotą do „pierwotno- re przemawiają za posiadaniem 
się zapoznała w odległej Australii, ści”, nie skażonej najnowszymi osi- przez autorkę ogromnej wrażliwo-

O trudności wznalezieniu jed- ągnięciami cywilizacyjnymi, któ- ści, niekiedy zaś—zbliżona do wy- 
nego klucza do twórczości Ludwi- rych symbolami są telefon bezprze- wodu intelektualnego. Świadczy to 
ki Amber decyduje przede wszyst- wodowy, komputer. Diagnozą po- o dużej sprawności poetyckiej. Naj- 
kim wielość poruszanych przez etkijest również postępujące osa- częściej jednak w oszczędnych sło- 
nią tematów. W dodatku zaskaku- motnienie człowieka w świecie. wach zarysowuje autorka wrażenie 
jąco odmiennych, często mało po- Ucieczką od tego jest pamięć, chwili. Uchwycenie jej ulotności,
etyckich. Stąd poszczególne wier- Dlaczego wiersze Ludwiki Amber znikomości decyduje o uroku po- 
sze to tak, jak elementy układanki, przyciągają uwagę? Dlatego wła- ezji Ludwiki Amber.
Dopiero ułożone w jedną całość śnie, iż są poezją pamięci. Prze- Teresa Dalecka

Stosunek Ludwiki Amber do jest najostrzejsze. Pozwala z jednej

Godna uwagi jest poetyka wier-

I

I 
i

I

Z historii „Maja nad Wilią”. Uroczysta inauguracja III Międzynarodowych 
Spotkań Poetyckich (1996) w podwórku mieszJuinia przy Zaułku Bernardyń­
skim, gdzie mieszkał Poeta

Fot. Romuald Mieczkowski

Widok
Mój pokój ten zapasowy 
ma widok na Europę 
Za okiennicami miesięcy lat 
tuż za nimi
Warszawa Rzym Wenecja 
gołębie na Płacu Świętego Marka 
a za rogiem gór i morza 
stare księgarnie Londynu

(

1

Mój pokój ten zapasowy 
ma widok
Czekamy na siebie 
po obu stronach czekania 
jak ludzie pLudwika Amber 
rzed bójką 
do krwi

I
Nie będzie policji 
śmierci i spraw ostatecznych 
Lecą gołębie za oknem 
w pokoju 
z widokiem zapasowym na Europę

Ludwika Amber
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Nabierają rumieńców przygo- W redakcji „Znad Wilii”, któ- 
towania do Spotkań Poetyckich, ra obok Galerii, wespół z polski-
które w tym roku poświęcone są mi poetami Wilna, jest podstawo- 
200-rocznicy urodzin A.Mickie- wym organizatorem imprezy, od- 
wicza. Towarzyszyć im będzie było się ostatnio kolejne zebranie 
konferencja naukowa, plener pla- robocze. Uchwalono, iż tegorocz- 
styczny. ne Spotkania Poetyckie odbędą się

w dniach 13-16 maja (planowany 
uprzednio wcześniejszy termin 
został przesunięty)—ze względu

ZNADWILIT
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na bardziej zaawansowaną wiosnę, 
potrzebę znacznej pracy przygoto­
wawczej, na trudności załatwienia 
funduszy.

Zostały już wysłane zaprosze­
nia dla 22 poetów z zagranicy (Pol­
ski, Czech, Białorusi) oraz 10 hi­
storyków literatury, badaczy twór­
czości A.Mickiewicza.

Równolegle do „Maja nad Wi­
lią”, w ramach przedsięwzięcia, 
odbędzie się plener malarski z 
udziałem 15 plastyków zagranicz­
nych. Wezmą oni udział w impre­
zach ogólnych, jak też będą praco­
wać twórczo w Wilnie i Trokach. 
Plonem współpracy artystów-ma- 
larzy z poetami ma być planowa­
ne wydanie—z wierszami i repro- 
dukcjami obrazów.

Miło jest poinformować Pań­
stwa, iż cykl imprez pod hasłem 
„My z Niego wszyscy” został za­
akceptowany przez Ambasadę RP 
i włączony do planowanych w 
maju Dni Polskich w Wilnie. W 
ten sposób przedsięwzięcie pozy­
skało szanownego Współorgani­
zatora.

R.M.

Podglądy

W obronie folkloru
Na szkolnych dyskotekach wi-Na propozycję zapisania się do 

szkolnego ludowego zespołu pieśni dać, co chciałaby tańczyć młodzież, 
i tańca, zaniepokojona latorośl od- na przykładach naszych najlepszych 
powiada; zespołów ludowych widać, jak folk-

— A co to ja złego zrobiłem? lor można ocalić. A mianowicie po­
szczególnie wymigują się chłop- trzebuje on zupełnie Innego podej- 

cy. Coraz więcej młodzieży nie chce ścia — tu harmoszki i wypożyczo- 
udawać Krakowiaków i Górali, nie nego skrzypka mało! Niezbędny 
bawią ich żywieckie ani kujawskie profesjonalizm, umiar i — oczywi- 
sukmany. Jedynym magnesem by- ście — koncepcja. Trudno wyjść z 
wają zagraniczne tournee, bo wyjaz- szablonu, gdy zespołem kieruje 
dy koncertowe wewnątrz Wileńsz- ktoś, kto ma tylko dobre chęci.
czyzny należą do rzadkości. Umiaru powszechnie brakuje —

Czemu tak młodzież stara się koncerty trwają co najmniej dwie-
unikać folkloru? trzy godziny, namnożyło się różnych

Sprawa prosta. Wiadomo — festiwali i festiwalików, przeglądów, 
bardziej niż dorośli ludzie, młodzi które nie tyle potrzebne są artystom 
czują bliskość XXI wieku, nowej i widzom, co kierownikom i działa- 
epoki. Inny rytm porywa młode cia- czom!

Czuje Bończa, jak w tej chwiliła, inne pieśni wyśpiewywać chcą
młode głosy. Ponadto folklor, fun- rozlegają się gromy, jak jest potę- 
dament naszej kulturowej tożsamo- piany za brak patriotyzmu i here- 
ści, niszczy... sam siebie. Spośród co zję. Tymczasem moją intencją jest 
najmniej 60 polskich zespołów i ze- obrona folkloru!
spolików artystycznych — ponad 90 
proc, to właśnie zespoły ludowe! Z 

Jak to zrobić?
Lepiej mniej a lepiej. Odejdź-

podobnym repertuarem, podobny- my od masówek, może warto ogło- 
mi problemami, podobnymi sukce- sić konkurs na widowisko folklory- 
sami. I często z tymi samymi kie- styczne, obrazek z dobrą, wysoką 
równikami, gdyż najbardziej praco- nagrodą; może rozejrzeć się za 
wici prowadzą jednocześnie po kil- sponsorem, który da nie tyle roż­
ka zespołów. kletany autobus, co pomoże zreali-

Tymczasem społeczność polska zować film, nagrania, jakie pójdą w 
nie dorobiła się dotychczas ani jed- szeroki świat; może przyznać gran- 
nego zespołu jazzowego, dobrej ty dla zbieraczy i badaczy folkloru 
rockowej kapeli (niechby najmoc- Wileńszczyzny — a śpieszyć się trze- 

trzeba!
asze narodowe pieśni może

niejszego metalu), kabaretu, wyko- ba, oj 
nawców poezji śpiewanej z praw- N
dziwego zdarzenia, zespołu muzy- ocalić w stanie są ułożone inaczej 
ki klasycznej, nowoczesnej grupy lekcje muzyki? Pozalekcyjne zajęcia, 
teatralnej. Wciąż prym wiodą we- ale na takim poziomie, gdzie byłby 
selne kapele, które w międzyczasie element zabawy, coś więcej niż za- 
sporadycznie, najczęściej z jakichś kuwanie poszczególnych utworów, 
okazji, występują dla większej wi- No i wybór, żeby zespół taki mógł 
downi, oscylując między disco polo konkurować np. z kółkiem wspó- 
a stylem folk, wzmocnionym decy- łczesnego tańca, pantonimy itp.
belami. Dwa nasze zespoły, które Folklor polski, jest na tyle
miały szansę zaistnieć — „Kapela atrakcyjny, że lansowany świeżo. 
Wileńska” i „Wilniuki” — podzie- umiejętnie i nowocześnie — w kon- 
lily się i w rezultacie mamy co naj- tekście czasu, w jakim żyjemy — ma 
mniej cztery zespoły i cienie daw- wszystkie atuty, by się obronić.
nych blasków. Tomasz Bończa

Samo życie

Telefon jak prezent
Któż nie zna ciuciubabki, gdy je- mieć i Francuz — ponad 500, Polak 

den z uczestników zabawy z zawiąza- — ponad 80. Na ile byłoby stać prze- 
nymi oczyma stara się złapać dru- ciętnego obywatela naszego kraju.
giego. który miesięcznie otrzymuje 500 li-

— Chłodno, chłodniej, coraz tów? Otóż niewiele więcej, niż 20 
chłodniej — skandują kibice, kiedy razy.

Przedsiębiorstwo „Lietuvos te- nieszczęśliwiec zamiast zbliżać się do
obiektu pożądań, jak ślepy szczeniak lekomas”, zwiększając opłatę za lo- 
oddala się w odwrotnym kierunku, kalne rozmowy, z nikim się nie kon-
na manowce. sultowało. Potem legalizowano de-

W naszych mieszkaniach też cyzję branżowego ministerstwa, ogła- 
chłodno, chłodniej, coraz chłodniej, szając głosowanie w parlamencie. 
I to bynajmniej nie z winy pogody. Ponoć zwiększenie opłat za rozmo- 
bo śniegu na ulicach nie ma, a ma- wy lokalne będzie służyć moderniza- 
rzec przypominał raczej ciepły listo- cji rodzimej telekomunikacji, ponoć 
pad. To na duszy chłodno, bo milczy w ten sposób uda się wygodniej spry- 
telefon. Ten rozżarzony niegdyś do watyzować przedsiębiorstwo, zaś
białości telefon... oniemiał. uzyskane od zagranicznego inwesto-

A cóż Państwo myślicie; jeszcze ra pieniądze przeznaczyć na rekom- 
niedawno za 6 litów opłaty abona- pensaty oszczędności, których po- 
mentowej mogłeś nagadać się do zbawiono obywateli podczas refor- 
woli. Dziś nastały inne czasy. Średni my finansów. Ponoć logika przedsię- 
statystyczny obywatel będzie musiał wzięcia jest taka, że od razu trzeba 

szą, bo za dotychczasową opłatą będą

zapłacić miesięcznie za rozmowy lo- pieniążki ściągnąć, aby potem je 
kalne nie 6 litów, lecz co najmniej zwrócić...
36! To są szacunkowe dane, na pew- Dziś może tylko emeryci się cie- 
no płacić trzeba będzie więcej.

Ktoś z aprobatą powita taki rap- mogli miesięcznie pięć godzin roz- 
towny skok cen za rozmowy miejsco- mawiać telefonicznie bez dodatko­
we, argumentując, że „ ”. Ktoś inny wej opłaty. Tylko jak wzrost opłat 
zaoponuje: kapitalizm to system, w odbije się na cenach towarów i usług, 
którym jak coś zdrożeje o kilka pro- z których będzie musiała korzystać 
cent, to zaraz raban na cały kraj. A u również najbardziej niezamożna 
nas cena wzrosła 6-krotnie (miejmy część społeczeństwa? Zresztą, nie- 
nadzieję, że nie więcej) i niby wszyst- bawem telekomunikacja zostanie 
ko w porządku. Że tańsze będą po- sprywatyzowana i na pewno zosta- 
łączenia z Australią czy Afryką? Co ną skasowane wszelkie ulgi. Już 
to obchodzi szeregowego obywate- widzę tłumy emerytów, którzy auto- 
la, który z żalem wykłada z portfela busami i trolejbusami jadą wzajem- 
pieniąćŁe, nawet gdy trzeba zadzwo- nie w odwiedziny, bo to taniej, niż 
nić do krewnych w Polsce czy w Niem- zatelefonować. A na razie słyszę, jak 
Czech. jedna koleżanka wylewnie żegna się

Otóż szykując ten felieton, wy- z inną;
czytałem w poważnym czasopiśmie.. . —Dziękuję, moja droga, żeś do
że gdyby statystyczny Anglik zdecy- mnie zatelefonowała...
dował się przeznaczyć swoje mie- Rozmowa telefoniczna jest te- 
sięczne pobory na telefonowanie do raz rzadka, niczym prezent.
USA mógłby przeprowadzić ponad 
1000 trzyminutowych rozmów, Nie-
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